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Od Administracji.
Celem uregulow ania nakładu upraszamy 

o wcztsoe odnowleole prenumeraty, której w a­
runki podano w nagłów ku obok ty tułu  dziennika.

Nowi prenum eratorow io otrzym ają b e z ­
p ł a t n i e  początek znakom itej powieści Michała 
B a ł u c k i e g o  p. t . :

„PAMIĘTNIK MUNIA“.
Zw racam y uw agę, że prenum eratorow ie 

Dńennika Polskiego m ogą otrzym yw ać

„ B L U S Z C Z "
po bardzo z n i t  o n  e j cenie (50 względnie 80 ct.) 

jakoteż

Kalendarz hniaBrystyczoj „ŚMIGUSA"
(po 40  ct. z przesyłką pocztową).

List z Wiednia.
Wlodeń 7 października.

Kom itet wykonawczy praw icy uspraw ie­
dliwił w całej pełni pokładane w nim  nadzieje. 
Ani na chwilę zresztą nie wątpiliśmy, ze ko­
m itet skonstatu je solidarność praw icy i da 
wyraz dąien iu  jej do utw orzenia gabinetu, 
k tóryby cd po-siadał większości, mieliśmy je­
dnak pew ne wątpliwości co do tego, czy po­
słowie czescy w yem ancypow ać się zdołają od 
krzykliwych haseł i czy przyłączą się do po­
ważnej, w ytraw nej, a dlatego dla przeciwników 
najniebezpieczniejszej taktyki Kota polskiego 
i katolickiego stronnictw a ludowego.

Obawy nasze na ezczęście okazały się 
płonnem i, posłowie czescy dali aow ód, te  w 
potrzebie um ieją, nie bacząc na popularność 
wejść na drogę, k tóra jedynie do celu p ro w a­
dzi, to jest na drogę polityki rozw ałnej i wy­
traw nej, jaką z daw ien daw na upraw ia Koło 
polskie. Większość, jako taka, niem a wcale po­
trzeby proklam ow ania opozycji, czy zgoła 
obstrukcji. W iększość konstatu je tylko swoje 
istnienie, a to w ystarcza ju t,  by wywołać jak- 
najdalej idące konsekwencje. Epizod z b r. Cla- 
rym  m inie, ale większość pozostanie i do niej, 
tyła o do niej zastosow ać się musi system rzą­
dowy w Austrji. W iedzą o tem  dobrze Niemcy, 
k tórych cala rachuba opierała się tylko na 
rozbiciu większości. R achuba zawiodła, a i w 
przyszłości zawiodą wszelkie intrygi.

A teby obatam ucić inne stronnictw a praw i­
cy, praso niemiecka fałszuje głosy dzienników 
polskich, zamilcza o tem, co pisze dziewięć 
dziejiątych prasy Dolskiej, a cytuje tylko organ 
własnego stronnictw a: Słowo Polskie. W ten 
sposóf spodziewa się bowiem  obudzić u Cze­
chów i Słoweńców nieufność przeciwko Pola­
kom . Okazuje się z tego, jak słuszną i donośną 
była uchw .la , powzięta przez kongres dziennikarzy 
słowiańskich, dom agająca się utw orzenia wspól­
nego biura  prasy. Na razio słu tbę tę pełni z 
wielką sum iennością praska PóUłik, z której 
inne organa słowiańskie czerpać pow inne swoje 
inform acje.

Fałszow anie opinji publicznej najbardziej 
szkodzi na razie sam ym  Niemcom. W yborcy i 
politycy czytsjąc ciągle w organach swoich, jako, 
te  p rasa  oolska „we demand pas mienxm, jak 
rzucić się w objęcia braciom  niemieckim, na­
byw ają mylnego wyobrażenia o sytuacji i na 
oślep idą na w łasną zgubę. Dziś dopiero ogło­
sił jeden z tygodników  tutejszych rozm ow ę z 
posłem T unke , który spcsobem  powszechnie 
uznanego pew nika wygłasza zdanie, te  ccła Ga­
licja bnrzy się przeciwko słowianofilskiej poli­
tycy Kola polskiego, tak, te  przy nowych wy­
borach z dzisiejszych posłów polskich ani tyw a 
dusza nie pozostałaby ju t  w parlam encie. Cóż 
mówić o w yborcach, skoro taki absnrd  w ygła­
sza przewódzca wielkiego s tro n n ic tw a!

H r. Clary tym czasem  prowadzi akcję, k tó ­
rej się podjął, sposobem  salonow ym , .zaszczy­
ca* zaproszeniem  na konferencję dziś tego, ju ­
tro  owego posła, słowem, widząc, te  k a tą  m u 
odgrywać nieszczęśliwą rolę szefa gabinetu 
m niejszości, s ta ra  się przenieść o ile m o tn a  te ­
rbu do działania z parlam entu  do gabinetu m i- 
nisterjalnego. Nie znając zupełniego hrabiego 
Clary, ba, nie wiedząc naw et, czy jest on tylko 
firm antem , czy też rzeczywiście głową gabinetu, 
jedną  tylko udzielić m u m ożna r a d ę : a to po 
skonstatow aniu, żc daw na większość istnieje 
niewzruszenie, pow inien on dać za w ygraną 
wszelkiej politycznej roli, spełnić co m u kazano 
i co prędzej ustąpić. Jeśli tego nie uczyni, jeśli 
zechce stać się narzędziem  w r  jku  Niemców do 
rozbijania większości, to  zam iast ustąpić z ho ­
norem  jako urzędnik, k tóry  spełnił rozkaz, astą- 
pi pod przym usem  i w w arunkach dla jego po­
litycznej przyszłości bynajm niej nie pożądanych. 
Jeśli b r. Clary istotnie poczuwa się do misji 
stw orzania tabula rasa przez zniesienie rozporzą­
dzeń językowych i jeśli w parlam encie rola je ­
go skończyć się m a na przeprow adzeniu wybo­
rów  delegacyjnych, to i pocóż w takim  razie 
owe zakulisowe konferencje i caia owa polity­
czna akcja ? W idocznie więc czuje on w sobie 
powołanie do przekształcenia konfiguracji p ar­
lam entarnej i uw aża się niejako za pioniera le­
wicy. W  takim  razie m am y nisplonną nadzieję, 
ie  w net powróci do Gracu ,u m  eine sehóne 
Errinerung reicher* i żałować będzie straconego 
czasu i straconej politycznej reputacji. Inna rzecz, 
jeśli hr. Clary sytuację pojął i jeśli za misję 
sw oją uważa przekonać Niemców, żc mniejszość 
nie może być pow ołaną do rządzenia i co naj­
wyżej l.czyć może na względy większości. Nie­
stety, jak  dotychczas nic nia uspraw iedliw ia tego, 
dla nowego kierow nika gabinetu pochlebnego 
przypuszczenia. (r.)

M o n y  sztolni i  I r i s l w i e  p M i u
Przed dwom a tygodniam i donieslim y o po­

dwojeniu wykładowych godzin języka polskiego 
w szkołach ludowych K tólcstw a polskiego. Obe­
cnie K raj donosi, iż analogiczne rozporządzenie 
wydane zostało przez inspektora szkół m . W ar­
szawy także dla szkół początkowych miejskich 
i pryw atnych w W arszawie. W edług tego roz­
porządzenia, l i c z b ę  g o d z i n  w y k ł a d o w y c h  
j ę z y k a  p o l s k i e g o  p o > i n i e s i o n o  z 3 d o  
6oiu. D lej zw raca rozporządzenie uw agę nauczy­
cieli, te  powinni używać czasu, przeznaczonego 
na naukę języka polskiego w ten *posób, iżby 
zajęcia uczniów były skierow ane głównie do 
nauczenia się czytać i pisać po polsku.

N aturalnie — pisze Kraj — jak  każda re ­
form a, tak  i powyższa, w zastosow aniu swetn 
napo tka na trudności, które dopiero z biegiem 
czasu dadzą się usunąć. I teraz ju t  nastręcza 
się kilka takich kwestyj. Do w ykładu języka pol­
skiego używano dotychczas wypisów Dubrow - 
skiego, k tóre  miały na względzie głównie tłu ­
m aczenia na język rosyjski. N iedawnem  wy- 
raźnem  rozporządzeniem  władzy naukowej z a ­
k a z a n o  używ ania tych wypisów. Ponieważ 
w azakłe dotychczas nie wskazano innego pod­
ręcznika, więc szkoły z konieczności używają 
w dalszym ciągu owej ksiątki zakazanej. Po­
trzeba wskazania nowych podręczników staje 
się obecnie tem  pilniejs/ą, że, jak  widać z po­
wyższego okólnika, obecnie nie chodzi już o tła- 
maczeiue z rosyjskiego na polski i odw rotnie, 
lecz o czyta' ie i pisanie po polsku.

D rugą przeszkodą jest ta okoliczność, Że 
większość nauczycieli miejskich szkól początko­
wych nie posiada języka polskiego o tyle, iżby 
m ogła prow adzić należyty jego wykład. To też 
w wieln szkołach język polski n i e  b y ł  i n i e  
j e s t  d o t y c h c z a s  w y k ł a d a n y  z u p e ł ­
n i e .  Obecnie inspekcja szkolna zapowiedziała 
już takim nauczycielom, ie  będą musieli zdać 
egzam in ze znajomości języka polskiego i 
z możności w ykładania w tym  języku.

Z pow odu braku  podręczników  i nauczy­
cieli nie wprow adzono jeszcze w życie reform y

w nauczaniu języka polskiego w gim nazjach i 
szkołach średnich w K rólestw ie. K urato r okręgu 
naukowego p. Ligin, jak  donosi K raj — g o r­
liwie nad tą  spraw ą pracuje i je s t nadzieja, te  
rezultaty  tej pracy niebaw em  się uwidocznią.

Z targów pieniężnych.
Wiedeń 8 października. 

(fr.) W ielkie giełdy europejskie, zwłaszcza 
berlińska i paryska, nie m ogą się już doczekać 
wiadomości o pierwszych strzałach, pierwszych 
trupach  i pierwszych wysadzonych w powietrze 
pociągach kolejowych w południowej Afryce. 
Od kilku już bowiem  tygodni kursa  wszystkich 
papierów , m ających związek z Anglją, T ra n s - 
w aalem  i produkcją złota, są na tych giełdach 
prawdziwie wojenne, to też spekulanci giełdowi 
radziby, ażeby pierw sza znaczniejsza bitw a od 
razu  pokazała, po czyjej stronie są większe szan­
se, ■ wtedy i giełdy, k tóre zawsze trzym ają z 
silniejszym, dom niem anem u zwycięscy oflarn ą 
się na sojusznika > wprawdzie nie arm aU m i, al? 
wyższem otaksow aniem  jego kredytu i wartości 
jego papierów  iść m u będą na rękę. Bank an- 
gielszi, jak  wam już zapewne w iadom o, pod­
wyższył itopę  procentow ą aż na  5°/,. Na sto­
sunki angielskie, gdzie ludzie przyzwyczajeni aą 
do 2 1/ ,  lu t 3 % , jest to  stopa procentow a ba­
jecznie wysoka. Tym czasem  na razie nie jest 
wykluczoną ew entualność że w najbliższej przy­
szłości będzie m usiała być jeszcze bardziej pod­
wyższoną, gdyż złoto wciąż odpływ i z Banku 
angielskiego. W ostatnim  tygodniu zabrały okręty, 
odpływające do południowej Afryki, złota za 
1,500.000 funtów  szterlingów. Złoto to prze­
znaczone je s t na żołd dla wojska i na rozm aite 
inne koszta wojenne.

Oczywiście im  dłużej po trw a w ojua, u rn  
częśc.ej trzeba będzie wysylsić tacie transporty , 
a Anglja nie przyzwyczajona jest wysyłać dro- 
goccnnegc kruszcu żółtego w tam te s;'rony , przeci­
wnie ona go stam tąd  właśnie sprow adza i to 
w tak znacznycn ilościach, jak  z żadnego innego 
punktu  n \ kuli ziemskiej. W  rokn  ubiegłym  np. 
cała produkcja złota na świecie przedstaw iała 
wartość około 60 m iljonów funtów  szterlingów, 
a z tycb przypada na sam e kopalnie w T ian r-  
waalu 16 m iljonów. W szystko złoto z T rans- 
w ta lu  szło do Anglji, obecnie zaś skutkiem sta ­
nu wojennego ustały te transporty . W ojna za­
tem  Anglji z T ra isw aa le tn , o której m ożna już 
mówić niem al jako o fakcie, jest napraw dę 
w ojną o złoto.

Drożyzna pieniędzy, k tó ra  daje się odczu­
wać w całej Europie, pociąga za sobą cały sze­
reg następstw . Nie będę dziś w spom inał c u s ta ­
w iczne^ obniżaniu się wartości stale oprocen­
tow anych papierów  lokacyjnych, na co w mych 
codziennych doniesieniach giełdowych często 
zw racam  uwagę, podnieść jednak pragnę naj­
nowsze zarządzenie kilku wielkich hr.nków w 
Niemczech, k tóre może mieć hardzo doniosła 
skutki. Oto banki te postanowiły na razie nie 
przyjm ow ać akcyj przem ysłow ych do lom bardu. 
Jeteii zarządzenie to będzie po wszechne i utrzym a 
się w mocy przez dłuższy czas, to może to zniechę­
cić publiczność niem iecką do nabyw ania akcyj 
przemysłowych i uczyni ją  znów łaskaw szą dla 
ran t i innego rodzaju walorów lokacyjnych. Ten 
zaś zapał, z jakim  publiczność niemiecka w osta­
tnich czasach rzuca się do skupow ania papie 
rów  przem ysłowych i spekulowania w nieb, jest 
jednym  z głównych pow odów , d!a którego w 
ostatnich dwóch latach pow stało w Niemczech 
tyle nowych przedsiębiorstw  przem ysłowych, że 
zabsorbow ały one z górą m iijard m arek, że sku­
tkiem odciągnięcia tak znacznych kapitałów  pie­
niądz podrożał, a walory lokacyjne zostały zde­
precjonow ane. Kto wie, czy najnow sze zarzą­
dzenie grupy banków  berlińskich nie je s t rezul­
tatem  nacisku rządu, który w ten spo«ób chce 
ratow ać k u n  ren ty  państw ow ej, podobnie jak 
przed kilku miesiącami chciał go ratow ać tem, 
iż dostarczał giełdzie m iljenow ych sum  pienię­
dzy podatkow ych na 3°/,, w tedy, gdy w calom 
naństw is stopa procentow a wynosił" 5*/#.

W  ubiegłym tygodn a skoczył w zamiarze 
sam obójczym  z okna trzeciego p iętra jeden z tu ­
tejszych kulisjerów giełdowych i zabił się na 
miejscu. Okoliczności, tow arzyszące tem u samo 
bójstw u, pow inny przecież skłonić rząd do w mię- 
szania się w „autonom ję* giełdy i nałożenia 
pewnych karbów  na niesum ienną spekulację. 
Już w roku ubiegłym chciano zorgtnizow ać ku­
lisę i zaprowadzić, ażeby każdy spekulant, bę­
dący członkiem kulisy, złożył w biurze giełdo- 
wem kaucję 10.000 zł., k tórąby odpow iadał 
przynajm niej w cząstce za swe obowiązania. 
Kulisjerzj sprzeciwili się tem u projektow i ener­
gicznie, a najgłośniej gardłow ał przeciw niem u 
w łaśnie ów spekulant, który teraz sobie życie 
odebrał. G ardłował dlatego, bo nie m iał 10.000 
zł. własnych pieniędzy, a jednak  praw o uczęsz­
czania na giełdę dało m u możność zaciągnięcia 
zobowiązań, których nom inalna w artość wynosi 
kilka m iljonó-'. Po śmierci jego pokazało się, 
że pozostawił on nierozwikłane zobowiązania 
a  !a baisse w następujących papierach: 100C
akcyj tytoniow ych, 400 akcyj unionbanku, iłOOC 
losów tureckich, 800 alpinów , 1.200 akcyj k re­
dytowych, 200 akcyj kolei busztiehradzkiej, 400 
akcyj tram w ajow ych i 100 akcyj czeskich gór­
niczych. Oczywiście wychodził on na rabunek, 
sam nic nic ryzykował, bo nic nie miał, wygreć 
chciał jednak m iljony. Gdyby przeciętnie akcje 
te  spadły o kilka guldenów , byłby zgarnął dc 
kieszeni jak ich  100.000 zł. w ydartych po p rostu  
z kieszeni tych. którzy m ają pieniądze (chociaż 
często nie w łasne!) ale nie m ają w stępu na 
giełdę i m uszą posługiwać się pośrednikam i ta ­
kimi, jak ów sam obójca, bo takich jest najw ię­
cej. Narzekają ludzie na loterję, a pokazuje się, 
że giełda jest może czemś nierów nie g o m e m .

W  tutejszych dom. ch składowych nam no­
żyły się zapasy tow arów  tak, iż tutejszy tabor 
kniejowy okaza’ się za szczupły, by rychło za­
brać te ładunki. Z tego pow odn kazało m ini­
sterstw o kolei żelaznych sprowadzić z linij gali­
cyjskich 3 0 t  si agonów  tow arow ych do W iednia. 
Członkowie rady kolejowej pow inni pilnować, 
aby te wagony jak  najrychlej wróciły napow rót 
do Galicji, bo i nasz park  kolejowy nie jest 
zbyt obfity i często przysylki m uszą tygodniam i 
leżeć na stacjach, bo nie m a wagonów, któreby 
je  zabrały.

Z nad morza.
Abbazla-Mattuglls 29 wrześni*.

Urocza Abbazja podaos-. sic w sposób doprawdy 
bajeczny; dosyć zajrzeć do statystyki urzędowej, by 
przekonsć się, ii z każdym rekiem przebywa tu co­
raz więcej ąości W r. 1888-ym Dylo 2 143, w r. 
1894 ym 8.266, w roku zeszłym zaś 13.7CS osób. 
Za „kurtakaę* i muzykę wpłynęło w roku 1890 ym 
zł. 4.604, w r. z. zaś 60.031.

Pobyt o tej porze jsat tu wrale niedrogi. Za 
pokój na I piętrze, z balkonem, z widokiem na tr o- 
rze, oświetlony elektrycznością, z calodziennem utrzy­
maniem bardzo dobrem, płaci się od osoby 4 zł. 
(oez trunków). Są naturalaio i droższe hotel, i 
pensjonaty, jak hotel Stephsnie, Quarnero i inae, w 
których pokoj z życiom kosztuje 8 zł. dziennie.

Go do urozmaicić, to możni powiedzieć, żs nie­
wiadomo, kiedy mija jeden dzień po drugim; do 
południa schodzi dzień na kąpieli lub przypatrywa­
niu kąpiącym się, którzy popisują się zręcznością 
pływania, nurkowania i gimnastyki, urządzonej na 
wodzie; do tego przygrywa wcale dobra orkiestra, 
tak, ie z przyjemnością parę godzin można przeaia- 
dzieć przy kabinach. Po obiadzie zaś prawit nie ma 
dnia, ażeby nie było zbiorpwej wycie oski statkiem do 
pobliskich miejscowości lub miastaczek; jak: Yepri 
nac, Zatka, Yolosti, łka, L>ovrana, Rieka i t. i., 
z których powraca się około 7-aj wieczorem na ko- 
laeję, po której można jeszcze do godz. 10-ej wie­
czorni słuchać muzyki w Cafife Quarnero. Prze- 
shadzki odbywają się prztw ałnit po .aitrandzis* 7 
kilom, długości mającym, nad brzegiem morza; ró 
wnież końmi można odbywać dłuższa wycieczki.

Z ludnośeią tutejszą lub okoliczną chorwacką 
można aię rozmówić jako tako po polsku ; przeważni* 
jednak mówią tu po włosku.

Parę dni temu mieliśmy airoaca, wiatr po’u- 
dniowy, połą zony z dtsuzam , grzmotami i pioru­
nami ; trwało to prawie 24 godzin, ale nasajmrz 
wypagouziio się, tarmomatr waaazuja tnraz 16 st. R.

Na .sztrandzie,* apaetracL i wyiiMzkaan prsa- 
wasria dyszy aię język polaki; rzekłbyś, ło jesttśmy 
w Zakopaniu lub innaj miejseewośei leauuasai pol­
skiej ; dużo również alyehaś języka węgierskiego, 
najmniej niemieckiego.

KORESPONDENCJE.
Paryi 5. października. 

(Seson. ,L a  borme Hitesse*. Brak nowości i 
cisea. Roboty na plusu preyuste wystawy. ,Pie- 

ctary*. Spodeiewane rotrywki).
Sezon tegoroczny rozpoczyna się powoh i 

leniwie, jakby w ahając się, czy m a objąć p a ­
now anie nad stolicą św iita , wielkich uciech i 
wielkich — skandalów . W  żadnem  innem  m ie­
ście, a już najm niej w którem kolw iek z n a ­
szych, nie daje się tak, jak  w Paryżu uczuć i 
spoatrzedz w m iesiącach letnicn Drak owych 
kilku, czy kilkunastu tysięcy mieszkańców, k tó­
rzy dzięki m ajątkow i i rodow em u lub osobi­
stem u znaczeniu, nadają  ton charakterystyczny 
stolicy.

T en , kto zna Paryż jedynie z czytania i 
przedstaw ia go sobie jako św iątynię wiecznych 
zabaw i rozkoszy, wesołych aw anturek  i obo­
wiązkowego w iarolom st' zdziwiłby się b a r­
dzo, p.zyjrzaw azy się .-go fizjognomji przed 
nastaniem  jesiennego sezonu. Nie znalazłby tam  
w tedy ani ov?ych słynnych ze szyku lwów sa­
lonowych, ani eleganckich królowych m ody, ca­
łego owego klanu, złożonego z ludzi chętnych 
użjcia , od księżnej aż do Fryny, od kaw alera 
o rderu  m altańskiego do karciarza, od akade­
mika do bulw arow ego goga... Oprócz nich e- 
gzystuje jeszcze jednak Parvż inny, Paryż p ra ­
cy. Ten ostatni jest podstaw ą dobrobytu  i sła­
wy Francji — tam ten  pierwszy wszakże m a­
gnesem , który ściąga tłum y cudzoziem ców ; bez 
niego brakłoby Paryżow i tego tmemniczego u - 
roku, jaki na cudzoziemców w yw iera, uroku, 
będącego czemś w rodzaju świetlanego refleksu 
na zielonych liściLch rajskiego drzew a, między 
którym i owoc zakazany dyskretnie się ukryw a.

Rozpoczęcie sezonu (który  z reguły zaczyna 
się trochę pćźniej, niż u nas) zostało zainaugu- 
gurow ane w pierwszym  rzędzie przez otw arcie 
teatrów . W odewil w ystąpił z nowością pt. „La 
bonne Hótesse*. Jestto trzyaktow a „kom edja* 
spółki pisarskiej Janoier & Baliot, sklecona 
z m iernym  talentem  z całego steku niepraw do­
podobnych sytuacyj i charakterów . O w artości 
m oralnej tej sztuki najlepiej pouczy jej tre ść : 
.Poczciw ą gospodynią* — o której m ówi ty­
tuł, jest baronow a Boiklin, bardzo m ajętna i 
m ocno już podstarzała dam a, a poczciwość jej 
zasadza się na tem . że na zam ku swym  z wiel­
ką uprzejm ością ugaszcza przez lato licznych 
przyjaciół i Drzyjaciótki, m anew rując jednak  tak, 
aby gościły u niej sam e pary  dobrane, lub .d o ­
brać się* mające. S taruszką, k tóra  w łasne zęby 
na chlcbie miłości daw no już straciła, cieszy 
apety t i „sz.zęście* innych. Czyni też bez sk ru ­
pułów wszystko, aby im to szczęście ułatw ić. 
Ośmiela bojaźliwycn, oddala w właściwym 
cz?sio niewygodnych mężów, s ło w n a , stara się 
zawsze, aby stw orzyć .sposobność*... Postać 
baronow ej narysow ana została w sztuce z prze­
sadnym  realizm em , a otaczające ją  figury salo­
nowców robią wrażanie karykatur, silących się 
w każdej scenie na w ypow iadanie najbardziej 
ślisgich dwuznaczników. Tem bardziej zadziwia 
m orał, który tu to ro w ie  przy końcu swej sztuk* 
przylepili, m orał, potępiający działalność „poczci­
wej* gospodyni. W obec tego, co aię w sztuce 
dzieit i mówi, robi on wrażenie — bardzo nie­
smacznego żartu .

Inne teatry  dotychczas żadnej nowości nie 
zaprezentow ały, choć niektóre z nich, jak  ,G ym - 
rta*e‘ , .Odóon* i .A tbóaóe* zapow iadają no- 
w s i cały szereg. Między innem i m a ujrzeć w 
tym  sezonie światło kinkietów now a sztuka 
wierszowa Ed. R ostanda. au to ra  „Bergeraca*.
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M.  B A Ł U C K I .

W szystkie pokoje były rzęsiście oświetlone, 
różne niepotrzebne graciki i sprzęty gdzieś po- 
usuw ano, aby nie tam ow ały ruchu. Salon głó­
w ny udegorow ano klom bam i roślin i pachną­
cych kw iatów , w jadalnej sali długi stół i parę 
m niejszych były już kom pletnie zastaw ione do 
kolacji. W  półzm roku (bo nie pozapalano je ­
szcze tu ta j ani głównego świecznika w górze, 
ani kandelabrów ) połyskiwały na  tle białych 
obrusów  przejrzyste szkła, sreb ra  stołow e, po­
ręcze rzędem  ustaw ionych stołkow, czekających 
n a  gości, a  cała ta  zastaw a stołowa w raz z dw o­
m a dużemi bukietam i w środku, jeszcze więcej 
im ponująco wyglądali, w kilkakrotnem  odbiciu 
się w lustrach, wiszących naprzeciw  siebie.

Przyjętych na ten wieczór um yślnie kilku 
lokajów  i przypiętem i na ram ionach wstęgam i, 
dla odróżnienia ich od gouci, uw ijało się po 
po k o jach , kończąc przygotow ania i słuchając 
z ratę&oną uw agą rozkazów  cioci, k tóra  ub ra­
na  w czarną koronkow ą suknię, ożyw ioną dże­
tam i, w yglądała przecudnie, im ponująco. W spa­
niały jej biust tajem nicze rzucał blaski w tym

p ó łfirro ^ u  jadalnego p o io ju  i w  raziśeie odci­
nał się w opraw ie czarnej sukni. W yglądało to 
tak ponętnie, le  o ra łem  ogrom ną ochotę do­
tknąć ustam i nagości białych ram icn, gdyby nie 
służba kręcąca się po pokoju.

Ciocia ucieszyła się bardzo m ojem  przyj­
ściem, wyciągnęła do mnie na pow itanie rękę 
do połowy dopiero okrytą w dziew aną rękawicz­
ką i z tw arzą prom ieniejącą radością i ożywie­
niem , rzek ła:

—  Ach, jak  to dobrze, żeś już przyszedł. 
Pom ożesz m i bawić gości, bo mój safandula 
(miało to znaczyć męża) nie zdołał się jeszcze 
ubrać, a tu  jak  na złość goście moi są dzisiaj 
nadzwyczaj punktualni. Chodź...

I pociągnęła m nie za sobą do salonu, gdzie 
już przez tę k ró tką chwilę od m ego przyjścia 
powiększyła się liczba gości o kilkanaście osób. 
Przyszła pani Locia, w ystrojona podług osta­
tniej m ody, ze sw oją parką  dzieci także cuda­
cznie, po kom edjancku ubranych  i trzymających 
dw a bukiety, które m iały wręczyć na  powi­
tanie dostojnem u gościowi. B aronow a M arta, 
kolos kobieta w swoich nieśm iertelnych grono­
stajach, k tóre  przywdziewała od wielkiego dzwo­
nu , z szyldkretową lornetką n a  złotym  łańcu­
chu, z w łosam i m ocno upudrow anem i dla po­
krycia naturalnej siwizny, zajęła już z pow agą 
połowę kanapy i wzięła sobie w wyłączne p o ­
siadanie uszy i uw agę kanonika, z którym  
wspólnie lustrow ała pojedyncze grupy tow arzy­
stw a, czyniąc uw agi nad ick pochodzeniem  i

stanow iskiem . Kilka pań na środku salonu s to ­
jąc  prowadziły ożywioną rozm ow ę o strojach,
0 n a ta tn ien  przedstaw ieniu w taatree, udzinlały 
aobie na ucho najnow ure skandaliki, kursujące 
pe miaście lub rozm aw iały z panam i, którzy 
z szauoklakam i pod pachą wykręcali się na pię­
tach kolo nich i krygowali w wdzięeznyah po­
zycjach.

Ciocia w itała się z wszystkimi, tu  powie­
działa grzeczne słówko, tam  przesłała przyjazne 
spojrzenie, tem u uścisnęła serdecznie rękę, tam ­
tem u w ym ow nym  ruchem  głowy dała poznać 
radość z jego przybycia. P rzesuw ała się zręcznie 
m iędzy ruchliwą falą osób, wnosząc wszędzie 
ożywienie i rzucając pytaniam i nie w yczerpane 
tem aty do rozm ow y. Muio przedstaw iła kilku 
paniom , których nie znałem  jeszcze i poleciła 
mi bawić je, żeby się nie nudziły, jako obce 
w tem  towarzystwie.

Przysiadłem  się do jednej z nich, młodej 
brunetki o delikatnym  profiln tw arzy, ale jak ­
by zwiędłej i zm ęczonej. Z krótkiej rozm owy 
? nią dowiedziałem aię, żo była doktorem  filo- 
zofji, że się doktoryzow ała w Zurychu, że> przy­
była świeżo z Bbriina i iu , nie znalazłszy goto­
wego g run tu  do zużytkow ania swego dyplom u
1 zdolności, utrzymywała, się tym czisem  z da­
wania lekcyj fortepianu. To nam  dało tem at 
do rozm ow y o stanow isku kobiet u nas, o wyk­
azem wykształceniu itd., rozm owy, całkiem  od­
miennej od tych, jakie zwykle prow adzono 
w salonach cioci, bądź co bądź nie banalnej,

bez flirtu  i k«fieterji, k tó ra  mnie zajęła naw et 
i byłbym ją  z przyjem nością prow adził dalej, 
gdyby nie to, że moja b runetka  dostała silnej 
m igreny, na k tórą  — jak  się dowiedziałem — 
często cierpiała i mueiata wcześniej opuścić sa ­
lon. 0  dprow adraiąe ją  do przedpokoju w yrazi­
łem  m oje ubolewanie, że nie będzie mogła po­
znać znakom itości, na  k tórą  wszyscy czekali 
z Lakiem upragnieniem .

— Owszem, ja  znam  tego pana — rze 
k ła — widywałam  go często w Berlinie vr ka­
w iarni E auera. ale tam  nie budził on takiego 
zajęcia. T u  dopiero dow iaduję się, że to  taka 
znakom itość Nic nie wiedziałam o tem , p ra ­
wdopodobnie dlatsgo, te  za m ało zajm uję się 
si tuką  m alarską, za m ało znam się na tem  — 
dodała skrom nie.

Nim iebzcze m iałem  czas pożegnać się z nią 
należycie, w padła do przedpokoju, jak  bom ba, 
pani H orlenzja zadyszana, spocona z pospiechu 
i odrazu zarzuciła m nie py tan iam i:

— No, có tP  JestP Przyszedł?
— Nie m a go jeszcze — odpow iedziała za 

nsnit ciocia, k tó rs  w tej chwili wyszła z salonu.
— Być nie m oże? Zm ówiliśm y się przecie, 

że punk t o dziewiątej zejdziemy się tu taj. Dy- 
zio m iał go przywieść...

— Dyzia także nie m a.
— T o się coś stać m usiało. Może zasłabł, 

albo m u się niedobrze zrobiło. T rzebaby się do­
wiedzieć. Możeby Munio pojechał do niego do 
hotelu  ?

C ocia nio śm iała mi tego w prost zapropo­
nować, sle spojrzeniem , wym owniejszem  od 
pośby, dała poznać, jak aobie życzyła tego. Nie 
zwlekając więc wziąłem futro  i pojechałem .

< hotelu zastałem  dr»wi jego m ieszkania 
zam knięte, a portier mi powiedział, że ten  pan, 
jak  w yjechał rano, tak jeszcze nie był u aiabit- 
T rudno  m i było na chybił trafił szukać go pe 
calnm mieście. W róciłem  więc do cioci.

W  przedpokoju już dochodzi! m nie zwię­
kszony gw ar, jak  z pszczelnego ula, aalon już 
b>ł nietylko pełny, a l t  nabity  gośćmi, wszyacy 
stali w zbitej m asie w śród dusznego gorąca, 
przesyconego zapachem  kw iatów , perfum , ke- 
biet, św iatła.

— I cóż? i c ó ł?  — dopytyw ali się wszyscy, 
zatrzym ując mnie po drodze.

Nie odpow iadając nic, szedłem proste do 
cioci, aby jej zakom unikować, z e^em przycho­
dzę. Była ta  wiadomością zaniepokojona i oetra 
zm arszczka niezadowolenia zarysow ali się mię­
dzy lukam i jej brw i, a oczy zdawały się rzucać 
błyskawice, choć tw arz jeszcze siliła się na  m a­
skę spokoju, a naw et zdawkowego uśmiechu.

Dopiero w tonie głosu, jakim  się odezwsi* 
do Dyzia, przybyłego w tsj chwili, zaradziła całą 
niecierpliwość, zapytując ; f

— No, gdzież nar etacie jeat ten p a n ?

(Ciąg dalsty nastąpi).
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Sztuka nosi ty tu ł „Aiglon*, a bohaterem  jej 
je s t nieszczęśliwy książę R eicbstadtu.

P o  za tem , jak  już ua wstępie zazna ć} (em, 
b rak  jeszcze życia i gw aru sezonowego. Po ula* 
sław ien iu  Dreyfusa, po „zdobyciu* tw ierdzy Guó- 
rina , zabrazło P aryżanem  te matu do iry tow a­
n ia  się i dysputow ania. T rochę ożywienia w p ro ­
w adza w  rozm ow y tylko toczący się w pałacu 
luksem burskim  proces o zdradę stanu  i w oina 
Anglji z Boeram>. Pierwszy dostarcza jednak  
tem atu  m ało, bo odbyw a się praw ie tajem niczo 
— przed senatem  straże w zm ocnione i n ik t nie 
m a w stępu do tej części pałacu gdzie prow adzi 
się śledztwo — druga zaś, tj. w ojna, rozgryw a się 
zbyt daleko, aby n a  serjo zainteresow ać mogła 
Francuzów .

Słow em , panu ją  tu  teraz spokój i cisza. 
Jedynie na placu przyszłej w ystaw y w re życie 
i m im o zapow iadanego bojkot ', ze strony r  z 
m aitych czcicieli Dreyfusa, paw ilony i pałaee 
w yrastają  jak  z pod ziemi. G atśrjc, gdzie będą 
w ystaw ione ur';yJ:.;n ia mie zkaó , francuskie 
i cudzoziemskie, są na ukończeniu. P rzed  inw a­
lidam i, głów na galerja w ystaw ow a u s tro ili s e  
ju t  w o zdoby : arty ttyczn  e ułożone kwiaty
i owoce, ku te  w kam ieniu. Na polu M arcowem 
wszystko rów nież dobiega końca. W  prłacu  
m aszyn wykończono już zupełni ? clbrzym ią 
„salę uroczystości*, k tóra  zdoła pomieścić 15.000 
osób. P a f tre :  elektryczność’, wodny, górniczy, 
m etalurgiczny, tkacki i inżynierski są joż  w czę­
ści urządzone.

Rów nocześnie z posuw aniem  s'ę  w ykoń­
czeni! wystawy, zwiększa się coraz b a rJz b j 
liczba rozm aitych wystaw ow ych osobliwoś i ; 
n iek tóre  z nich m ożna już teraz podziwiać. Tak 
n. p. olbrzym ie kolo (podobne do tego, jakie 
iię znajduje w wiedeńskim Praterz-3, ty lio  
większe, bo dorów nyw ujące wysokością wieży 
E ffia ) funkcjonuje już  od kilku m ie s ę y ,  
olbrzym i tea tr  .C olum bia* i widowiska bit-w  
m orskich rozpoczęty już rów nież swój żyw t, 
a .s ta ry  Paryż* będzie m ożna lada d zk ń  
Oglądać.

Jedną z największych oryginalności w y­
staw y stanow ić będzie m ost łączący na pnlu 
ekspozycji oba brzegi Sekw any. Już sam w e­
w nętrzny w ygląd m oslu będzie ciekawy, n a j­
bardziej jednak interesującą rzeczą hęda p ie­
czary, jak ie  pod nim urządzono być m ają.

Przy praw ym  brzegu rzeki będą s ę znaj­
dowały groty .lodow e*, a  przy lewvrn: groty 
pirenejskie T arn u . W  pierwszych, v ś .ó d  stala- 
ktyków  z lodu, o lazurow ych odbłyskach, będą 
spadały kaskady, ośw ietlone przez ukryte lam py 
elektryczne. W  głębi groty zasiędzie bóg Odyn 
w otoczeniu swego orszaku SlużDa w strojach 
z siedem nastego wioku będzie obsługiw ała gości.

Groty T a m a  przedstaw ią się inaczej: Ska­
liste, o tonach brunatnych , gorących, będą o- 
św ietlone łuczywam i. Pośrodku umieszczony 
będzie ogrom ny posąg E acbu ia , symbolizują- y 
w ina Francji, a około niego roztoczą sploty 
najrozm aitsze rodzaje w innej latorośli. Służba 
wdzieje ubran ia  wieśniaków z okolicy T a rn u  z 
ośm nastego wieku. S to k  i krze ł& będą z tęjża 
epoki, a dla większego zła lżenia, chór śpiewać 
będzie s tare  pieśni i tańc .yć  sa rab in d ę , oraz 
inne tańce z czasów naszych prebab k.

Cudzoziemcy, którzy ,z  bl ższycb i dalszych 
la só w * — jak  sobie Paryżanie m niej więcej w y­
obrażają  — przybędą tu  w roku  przyszłym, nie 
będą mieli w  żadnym  razie p raw a narzekać na 
b rak  rozryw ek. Paryż, ów Paryż patrzący z 
góry, z arogancją  nieuka na wszystkich o- 
ściennych barbarzyńców , a  m in u to  rzucający się 
skwapliwie pod ich stopy, skoro go tylko zło­
tem  sw em  zdobywać z a p ra g ią , postara  się o te 
rozryw ki niezaw odnie! K. R.

Listy z kraju.
Wiellezka 3 październik*. (Obchód Słowa­

ckiego). Wieczór Slowtckiego u n*s ściągnął w u- 
biegłą niedziel; bardzo licmą publiczność miejscową 
i pozamiejsco* ą do tutejszej sali teatralnej. Pro­
gram wieczoru musiał uledz zxianiom z powodu 
nieprzybycia pp. F. Bylirkiego i Marso, z których 
pierwszy wytlómnezy! swą nieobecność konieczno­
ścią wyjazdu, drugi zaś niedyapozycją. Bohaterem- 
wiaczoru byt p. J. Kotarbiński, dyrektor krakowskiego 
teatru, który pomimo zaj ,ć sprawami teatfuloemi nie 
odmówił swego udsiału w części dekiamacyjnej wie­
czoru, urządzonego z powodu 50 rocznicy śmierci 
Słowackiego. Odczyt o tyciu i znaczeniu utworów 
łb ljuza  Słowackiego wygknJ p. Wł. Koch ; panna 
Minka, artystka krakowakiej sceny, wypow.edz-ala 
z uczuciem .w  Szwajcarji* Słowackiego i „Za służ­
bą* Konopnickiej. Na część muzykalno-wokalaą w e- 
czoru złołyly aię : śpiew p. Łsmpickiej, gra skrzyp­
ka solisty p. W. Stadnickiego produk je chóralne 
miejscowych sił męskich i żeńskich, oraz produkcje 
orkitstralse znanej kapeli salinarnej. Wszystkich ar­
tystów darzono zaałużenie hucznymi oklaskami. Po 
koncercie odbyło się przyjęcie w gościnnym domu 
pp. starostów Szczerbińsk ch.

Nędza w Galicji w oświetleniu stempli 
i weksli.

Z dziennika rozporządzió ministerstwa finansów 
wyjmujemy niektóre daty, dotyczące dochodów z? 
sprzedały stempli i blankirtów wekslowych. Daty 
ta są datkonalą ilustracją pnysłowiowej nędzy gali­
cyjskiej.

I tak dochód ze aprzcdaży stempli w roku 1898 
wynosi w całej Przedlitawji 17,924.451 zł. z tego 
w Auztrji dolnej 4,459 283 zł. 19 et., w Cze 
chaeh 4.294.853 *1. 93 et., w Galicji 3,016 018 
zł. 65 et.

Z tego sprzedano stempli na 50 koron w Au- 
atrji dolnej za 257 525 zł., na 24 helerów za 
95.149 zł.

W Czechach » p r z e d * D #  stempli na 50 koron 
za 102.525 zł., na 24 helerów za 90 608 zl. W Ga­
licji zaś stempli na 50 koron eprzadano tylko za 
41.860 zł zaś za 24 helerów aż za 188.126 zł. 
16 et. t

Jtśii aię swaty, te  stempli za 24 helerów uiy- 
wn się prawie tylko do procesów tak zwany ih ba- 
gatelarnyeb tj. niłej 50 zl., widzimy z tego dowo­
dnie, jak ogromną jest w narodzie naszym mai ja 
procesowania aię, względnie, jak wiele toczy się u 
aaz proe*»ów o oddanie kwot nitej 50 zł., — wię­
cej niż w Auetrji dolnej i Czechach razem.

Ciekawe są tskte óuy, dotyczące sprzedały 
blankietów wekslowych. Świadczą one również o 
niepomiernej nędzy w kraju u najniższych warstw 
społeczeństwa.

Dochód ze q n e d a iy  blankietów wekslowych w

celem państwie wynosił w 1898 r. 1,222.203 zł. 
Z tego sprzedano w Austrji do’nej, gdzie robi się 
tyle interesów bankowych i handlowych tylko za 
298.169 zł. 65 ct., w Czechach za 294.740 zł. 20 
ct. a w biednej Gaiieji a t za 350.174 zł. 80 ct.

Z tego widocznem, te  areszt ańcy kraju na­
szego najwięcej ze wazystkich innych prowihcyj mo- 
narchji pożyczają — ale tet i najwięcej nie oddają.

KRONIKA.
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie 1

Djarjusz lwowski.
W t o r e k  10 października.
Teatr hr. Skarbka: .Gejsza*, operetka. Po­

czątek o gedzr-ie 7 wieczorem.

Hatońdarz Wtorek 10 Franciszka B^rga. 
— • ,d słońca o god-ń:/!: - 6 :;-;ut 18, -'d
■ gode e 5 mino) 14

Wiadomości osobiste. We Lwowie bawi p. 
Michał K o n o p i ń s k i ,  naczelny redaktor Nowej 
Reformy.

Ze sfer kolejowych. Dyrekcja kolei państwo 
wej we Lwowie zamianowała Michała Daniele*, ofi­
cjała w Podzemezu, kontrolerem ruchu z siedzibą we 
Lwowie, zaś Wawrzyńca Nowak? oficjała w Przemy­
ślu naczelnikiem magazynów kolejowych tamte.

Otwarcie szkoły koronkarskiej. Za staraniem
życzliwych osób, do których w pierwazej boji zali­
czyć należy starostę p. Wiktora Tustanowskiego oraz 
inspektora szkol. p. Jana C jkę, zoati ła otwartą w 
Bobowej (cow. Grybów) nowa szkoła koronkarska. 
Szkoła ta jest dla Bobowej, zdobywającej sobie ko­
ronkami swemi coraz częściej uznanie, wprost nieo­
cenioną. Spoi ziewać się więc możni, te  liczne fre- 
kwentantki chętnie z nauki udzielanej przez p. Ma­
łecką korzystić będą. Poświęcenie tej nowo kreowa­
nej szkoły odbyło się dnia 5 bm. przy licznym 
współudziale mieszkańców i młodzieży szkolnej. Po 
odprawionej uroczyście mszy św. udali się wezyacy 
do nowegc budynku, w którym rzeczona szkoła mie­
ścić się bidzie, a tu ks. proboszcz Antom Mamak, 
dokonał poświęcenia i miał okolicznościową przemowę. 
Nowej szkole .Szczęść Boże"!

II zjazd dziennikarzy r1 owiańsklcb w Kra­
kowie. Przewodniczący komitetu zjazdowego p. Chy­
liński otrzymał z dyrekcji policji następujące pismo: 
„Rezoluc ą z 29 września poświadczyłem otrzymanie 
doniesienia Wnego Pana te  w dniach 23, 24, 25 
września rb. odbędzie się w Krakowie zjazd "dzien­
nikarzy słowiańskich z t-m zastrzeżeniem, te  w tym 
zjeździ* mogą wciąć udziel wyłącznie tylko obywa 
tele auetrjaccy.

Przeciw tej rezolucji, o ile przez nią okazują 
się wykluczeni od zjazdu obywatele korony węgier­
skiej, wniósł Wny Pan jako przewodniesąsy komi­
tetu zjazdu imieniem komitetu rekurs w drodze te­
legraficznej.

Załatwiając ten rekurs, zatwierdził namiestnik 
reskrypt m z 30 września 1899, przytoczoną rezo 
lucję o tyle, o ih  ona wypowiada zakaz brania 
udziału obywatelom koreny węgier L-iej w krakow­
skim zjaździe dziennikarzy słowiańskich w charakte­
rze osób urządzających zja-d (fJnttrnchrnSc), albo 
też w charakterze ordneiów lub kierowników (Lei- 
ter) ziazdu, pod które tc ostatnie pojęcie prawne 
podnad.ją nie /lko ci, którzy w roli p zewodmezą- 
cych (rzeczywistych lub honorowych), sekretsrzy itd. 
biorą pod względem formalnym udział w kierowaniu 
obradami, ale także i ci, którzy według oznaczonego 
z góry programu mają wygłaszać rrferaty i stawiać 
ułożone już naprzód rezolucja, którym więc pow:e- 
rzoną jest decydująca rola co do treści obrad i 
uchwal.

Stosownie bowiem do zacytowa&ego postano­
wienia ustawy .eudzoziemcom* (za takich zaś w myśl 
ustawy w tym razie obywateli korony węgierskiej 
musi się uważać - w zgromadzeniach, tyczących się 
spraw publicznych, w podanym po wyż j rha-aktene 
uczestniczyć nie wolno

Przeciw tej decyzji służy prawo rekursu do 
ministerstwa spraw wewnętrznych w ciągu dni 8 za 
pośrednictwem dyrekcji policji.*

Stosownie do uchwalonego na zjeździć wniosku 
dra Ostaszcwskiegu Barańskiego, p. Chyliński, imie­
niem komitetu zjazdowrgo, wniesie rekurs do mi­
nisterstwa j przejdzie wzzyatkia instancje.

Mickiewicz w obronie lwowskie! Kasy oszczę­
dności Słowo Polskie prowadzi, jak wiadomo, ay- 
stematyczną kampanję, aby wpłynąć na przysięgłych 
w kierunku uwołn-eoia obwinionych w lwowskim 
proeesiu. Os‘atni jjgo pomysł zasługuje zsś rzeczy­
wiście na zaznaesenie. Oto w odcinku loh-tnim 
Słowa spotykamy artykuł bezimienny pod tytułem : 
, 0  ludziach rozsądnych i ludziach szalonych *, któ­
rego trsścią i konkluzią jest t~>, iż działanie ludzi 
wielkich, , którzy czują, że powinni, że umieją, że 
mogą coś wielkiego dla ojczyzuy zdziałać*, nie mo­
że podlegać sądowi ludzi przeciętnych kierujący h się 
tylko swoim słabym rozumem. Należy je mierzyć 
inną miarą, a nawet, choćby się to działanie wyda­
wało zgubnem, wstrzymać się od potępienia: .nie 
należy się wciskać, jak nieproszony świadek, tem 
mniej, jak sędiia, między sumienie tych ludzi i 
Opatrzność*. Podając ten artykuł tu i przs^ sprawo­
zdaniem z procesu Szczepanowskiego mi naturalnie 
Słowo przejrzysty zamiar wpłynięcia na czytelnik*, 
aby uważał tego dobrodzieja Słowa, jako geniusza, 
między którego i Opatrzność nie wolno się nikomu 
„wciskać* jako sędzia

Słowo z peifidją zataiło, że jest to artjknl Mic­
kiewicza umieszczony niegdyś w Pielgrzymie (w d. 
27 maja 1833 r.) » nawet w tym celu dopuściło 
się pewnych zm ao w artykule. Mickiewicz wymie­
rzył swój artykuł przeciwko oszczerstwom i posądze­
niom o zdradę, które prześladowały wśród emigracji 
najwybitniejszych ludzi owego czasu, rzeczywistych i 
godnych czci przewodników narodu. Żaden z nich 
nie zasiadł na ławie oskarżonych pod obwinieniem 
fałszowania ksiąg handlowych — i nie przed ta- 
kiem .sądzeniem*, do jakiego powołana jest lawa 
przysięgłych, przestrzegał Mickiewicz. Ni* można się 
też powstrzymać od wyrazów oburzenia wobec ta ­
kiego, prawdziw e świętokradzkiego nadużywania 
spuścizny po genialnym poecie. (Czas).

Zbrodniarza Malca, który usiłował zamordować 
ks. Neuburga, schwytano onegdej w Bóbrce. Skute­
go odprowadził żandarm do sądu w Kozowej.

Restytucja radnych. Starostwo w Drohobyczu 
rozporządziło w swoim czasie uchylenie z rady miej­
skiej pp. Wiśniewskiego Leonarda, Garteaberga Moj­
żesza i Schreiera Józefa, gdyż z dochodzenia okaza­
ło aię, iż są SDÓlnikami tamtejsze spółki dzierżawy 
propinacji. Pr eciw temu reskryptowi wnieśli doty­
czący radni rekurs do namiestnictwa, a jak mówiono 
zapóźao, bo po terminie uatawowo oznaczonym. Te­

raz jednak drohobyckie starostwo wydało nowy re­
skrypt, że po przeprowadź niu nowych dochodzeń 
miało się okazać mylnem pierwotne dochodzenie, al­
bowiem pp. Wiśniewski, Gartenbsrg i Schreier nie 
byli ju t wówczas spślaikami dzierżawy propinacji i 
dzisiaj niemi nia są I Więe należy ich jako radnych 
reatytuować i do rady miejskiej znowu powołać. 
K ur jer Dróhobycki donosi, ża p-ztsiw temu zno­
wu orzeczeniu mn być wniesiony rekurs i że są usi­
łowania, aby rekurau nie wnoszono weale. Ciekawa 
rzecz bardzo, jak ta sprawa się skourcy i kto przy 
tym ogniu kasztany swoje upiecze ? No, bo baz tsgo 
się przecież ni* obrjdiie.

Podwójne zabójstwo. W Csniawle pod Koło­
myją dwaj urlopnicy, jeden kapral, drugi fiihrer, po­
sprzeczali się podczps .tłoki* i od słów pr.yszło 
do razów, a w końru dobyli onaj zs aśnicy d o ż ó w  

i w jednej chwili utopili jeden drugiemu w brzu­
chu. Rany okazały się śmiertelne. Stało się to tsk 
nagle, że liczni świadkowie prostej na oko zwady, 
nie mieli czasu na interwencję.

Napad Diła. Sprewozaanie z lustracji szkół 
ludowych w pow. lwowskim, dokonane przez IV ko­
lo Tow. szkoły ludowej we Lwowie, a zamieszczo­
ne w limach Dziennika, nie podobało się Diłu i 
w artykule wstępnym p. t. .Nowa władza szkolna* 
pisze, że jest to .całkiem nowa wiedza szkolna, do­
tychczas jeszcze nieznana, ani pa stwowa, ani auto- 
nomiezns, ale tak sobie .obywatelska,* albo coś 
nib, sekcja rządu narodowego.*

Czerniowiecka Gazeta polska pisząc o tem do­
daje następujące trafne Owagi:

Nie wiemy naprawdę, czy śmiać się ze słów 
powyższych czj "yrazić Diłu głębokie współczucie 
z powodu jego ws.ecznictwa. Więc działalność lu­
dzi dobrej wili, zorganizowanych w Towarzystwo, któ­
rego statut jest potwierdzony przez ministerstwo 
spraw wewnętrznych jest solą w oku dla pisma­
ków z Diia. Bo i cóż robią ci ludzie ? Ża chcą 
podnieść poziom oświaty ludowej i badają stosunki 
szkolne na miejscu, to to być coś sdrożuego ? 
Przypuszczamy, że outor powyższego artykułu w 
chwili skreślania go, jakimś przypadkiem wbił sobie 
w głowę, że żyje w jakimś z zapadłych wieków 
obskurantyzmu i despotyzmu, gdzie akcja obywateli 
jakąś państwową władzę nie i prezent ijących, nic mo­
gła mieć miejsca. A zreezl ą może i dziwić się nie 
potrzeba, l.o ostatecznie artykuł kończy się denun­
cjacją do rady szkolnej krajowej galicyjskiej, by jej 
wiceprezydent p. Bobrzyński poradził coś na to. No, 
gratulujemy, ale nie zazdrościmy Diłu  roli de- 
nuccjante.

Skandal w narodowym teatrze w Budapeszcie.
W ubiegły piątek był narodowy teatr budapeizteń- 
ski widownią skandalu na tle szowinistyezno-narodo- 
wem. Oto w tym dniu przypadała roeznioa stracenia 
patrjotów węgierskich w Aradzie, w teatrze zas mi­
mo to zapowiedziano ng. wieczór dwie farsy. Dlate­
go też przez dzień cały krążyły wieści o mającej się 
odbyć demonstracji w teatrze. R eczywiśeie też, 
skoro tylko przedstawienie się rozpoczęło, wyskoczył 
ukryty v  orkiestrze jakiś młody człowiek na scenę 
i odezwał się podniesionym głosem w te słowa:

— Jak śmiano grać w takim aniu jak 6 pa 
ździernika?! Cała publiczność to są szubrawcy!...

Przyskoczyło doń natychmiist dwćzh wtźaych 
teatralnych i uprowtdzio za kulisy. Tu skonstato­
wano, ie  demonstrator nazywa się Aleksander Nad- 
patak, je t uczniem narodowej akademji dramaty 
cznej i jak sprawdzono cierpi na s:lny rozstrój u- 
mysiowy.

Królowa holenderska Wilhelmina, która ze 
swą matką przybyła do Poczdamu, zamieszkał w zam­
ku cesarskim w tzw. pokojach orańskich na pierw- 
szem piętrze. W pokojach tych mieszkają zwykle 
Cesarstwo niemieccy i królowę Wilhelminę pom e- 
sz zono w pokojaeh, zamieszkiwanych zwykle przez 
cesarzową niemiecką, matkę zaś jej w apartamen 
tach cesarza Wilhelma. $wita królowej składa się 
z 15 osób i została pomieszczoną w bocznych skrzy­
dłach zamku.

Żołnierz mordercą. Na dniu 1 b. m., o go­
dzinie 8 wieczorem, kapral obrony krajowej w ha* 
dowcach. zahawiając aię w jednym z tamtejszych 
szynków przy ul. Pańskiej, rozpocsąl sprzeczkę z wła­
ścicielką szynkowni i napadzie gniewu przebił ją 
bagnetem tsk, iż padła trupem na miejscu. Morder­
ca umknął, ale tej s«mej noey został schwytany 
przez żandarmów.

Sąd doraźny. Czerniowiecka Gaz. Pol. dono- 
■i: W nocy z 29 zm. Wasyl Derak, 38-lttni wie­
śniak na przedmieściu roszowskiem, zakradł się na 
pole przedmieszczanina Jerzego Saftenko, ażeby zao­
patrzy ć się w kukurydzę. Trzej parobcy Saftenki, 
Iwanowicz, Węgiern.uk i Podar, schwytawszy zło­
dzieja na gorącym uczynku, poczęli go okładać kija­
mi tak, że na miejscu wyzionął ducha. D jrsźjy ih 
sędziów oddano sadowi kernema.

Konino ślubów hslgelandzkich. Mata wysepka 
Helgoland, znane z morskich kąpieli, słynną jest 
jeszcze z tego, że można tam było za parę talarów 
zawrzeć małżeństwo bez jakichkolwiek dokumentów, 
gdeieindziej przy śiubach wymaganych. Pastor miej- 
s:owy łączył pary ze sobą, r is  pytając się ani kto 
oni, ani co za jedni. Z tej wygody korzystał* dość 
wicie par, pragnących się połączyć na całe życie, 
albo i na czas krótki, n. p na sezon kąpielowy. 
Byli i tacy. oo się po parę razy p-zez jeden sezon 
łączyli i rozchodzili. Naturalrie, że ważność takiego 
małżeństwa, kończyła się u granic bardzo małe,, 
wysepki Stan ten tolerowano dotąd, choć od 1891 
roku Helgoland należy na mocy dobrowolnej ugody 
do Niemiec. Obecnie wyszedł dekret cesarski, zapo­
wiadający z dniem 1 stycznia 1900, że i na Helgó- 
landzie obowiązywać będzie ogólna niemiecka ustawa 
małżeńska. A więc kto amatorem helgolandzkiego 
ś Iu d u , niech się spieszy.

Honorarja lekarskie. Lekarze w Ameryce ka 
żą sobie nieźle płacić za pomoc udzielaną pacjentom- 
miljoncrom'. Pewien eskulap w Brooklynie za 10 vn 
zyt u miljonera, wystawił rachunek na 10.000 do­
larów ; inny z Ithakii, który drugiegc miljonera ura­
tował przy samoiióistwie, kazał sok e taką aamą aum 
kę zapłacić.

Diuna nie szerzy się wprawdzie gwałtownie 
w Oporto, lecz codziennie zdarzają się wypadki za- 
słabrięć. W ubiegłym tygodniu zanotowano 7 za- 
ałabmęć i 1 wypadek śmierci na dżumę. Lekarz* 
zagraniczni, przebywający dl* badań w Gporto, kry­
tykują zarządzenie portugalskiej instytucji sanitarnej 
Jun ta  conSultiva de suud* publica.

Z Bombaju nadchodzą wiadomości, iż dżuma 
szerzy się coraz bardziej wśród Europejczyków, 
szczególniej zaś w Puna.

Stolica Paragwaju, Assomption (Asuncion) uzna­
ną zostali niebezpieczną . pbdi. względem dżumy.

Skamieniały Clłowkek znaleziony został w ko­
rycie rzeki Missouri, w Północnej Ameryce. Zwłoki, 
deorze zachowane, skamieniały skutkiem działania 
źródeł gorących, zawierających kwas wapienny i

krzemowy. Znalazca zamierza obwozić kamiennego 
człowieka po Ameryce, co niewątpliwie przyniesie 
mu wielkie dochody.

Matuzale. p rzykłady długowiecznóści w Rosji 
nie należą do nadzwyczajności. Obecnie donoszą, że 
w pewnej małej mieścinie na dalekim zachodzie ży­
je trzech braci Kowalenko, którzy razem liczą 350 
lat wieku. Senior tego szczególniejszego trio prze­
kroczył właśnie 120 rok życia, pomimo tego wzroL 
ma jeszcze dobry i jest w pełni sil. Takim samem 
zdrewiem cieszą się jego młodsi bracia, z których 
jeden przeżył 118 „wiosen*, drugi 112. Nigdy nie 
opuszczali oni swego miejsca urodzenia i nigdy jeszcze 
nie waśnili się ze sobą.

Ile JśSt lokom otyw ? o  kolosalnym rozwoju 
ruchu kolejowego można mieć dopiero pojęcie, gdy 
się uprzytomni iiość znajdujących się w ruchu loko­
motyw. Na całym świecie jest ich obecnie 110.000. 
Z tego przypada na Europę 64.00U, na Amerykę
40.000, na Azję 3.300, na Australję 2.000 i na 
Afrykę 700. W Europie sa-i a Wielka Brytanja po­
siada lokomotyw 17 0 0 0 ; po niej idą Niemcy 15000, 
Francja ll.OuO Austro-Węgry 5.000, Włochy
4.000, Rosja 3.5JO, Belgja 2.000, Hiszpanja 2000, 
toż samo Niderlandy, w końcu Szwajcarjn posiada 
900 lokomotyw.

Humorystyczny kalendarz „Śmigusa*, wy­
dań j  nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra­
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać prenume- 
ratorowie Dziennika Polskimi po cenie z n i ż o n e j  
40 ct. ( w r a z  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

* Walne zgrenadzenls wyborcze I. lwowskiego klubo 
cytrzyitów, odbędzie się we wtorek dnia 10 października 
1899 ro i u, o godzin e 6 wieczorem w lokalu klubu przy 
ulicy „Sokoła* 1. 3.

III. zebranie wydziału naukowo-literackiego odbędzie 
się w sobotę dnia 14 b. m., o godzinie 8 wieczoiem w 
lokalu Koła literacko-artystyczncgo we Lwowie. (Gmach 
teatralny  I. piętro). Na porządku dziennym; Odczyt 
Franciszka Kawity-Gawrońskieea: Oleszczyński i Mickie­
wicz w Petersburgu, (1824-1829).

Składki na oe’e uźytenznośol publloznej lub nare 
dowej.

N a  g i m n a z j u m  p o l s k i *  w C i e s z y n i e  zło­
żyło w naszej administracji Towarzystwo miłośników 
sceny, jako dochód czysty z przedstawionego ubiegłej 
niedzieli w sali „Sokola* „Nowego dziennika* 50 zł.

N t t )  i f n u k n  i artystyczne.
Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka:

D-siś we wtorek „Gejsza*, ODeretka; jutro w środę 
„Tamten*, sztuka; i*re czwartek „Donta Juanita*, 
operetka; w piątek „Rozbitki*, komedja; w sobotę 
popołudniu o godzinie pół do 4 przedstaw nie dla 
młodzieży szkolnej: „Chory z urojenia*, komedja;
wieczore n o godzinie pól do 8 „Noc w Wnnecji*, 
operetka; w niedzielę popołudniu o god m it pół do 4 
„Biedna dziewczyna*, wodewil; wieczorem o godzinie 
pól do 8 „0/feusz w piekle*, opera czarodziejsko 
komiczne; w poniedziałek po raz pierwszy „Bunt 
Nipierskiego*, oryginalny utwór sceniczny w 3 
aktach Jana Kasprowi’ zk.

Henryk Sienkiewicz, po parotygodniowym po- 
hycie w Księstwie poznańskiem i Prusach zachodnich, 
powrócił do Warszawy.

Zupowiedziany cykl obrazów „Epopeja napo­
leońska* malowany przez Oskara R rx i nadszedł już 
i został pomieszczony w pierwszej sali naszej wysta­
wy. Całoać robi imponujące wrażenie. Nadto z naj­
nowszych prac wystawiono. Jasińskiego Zdzisława 
„Portrety p. „Małeckich*; Saskiego „Święcone*, 
większych rozmiarów obraz; Wcina „Porbret matki 
artysty*; Batorskiego „Na arkan*; Harasimowicza 
t Krajobraz*; Reyznera „Pieśń wicezorna* i serja 
„Widoków z Worochty*; Piotra Zuecaniego „Z tom 
Gotnera*.

„Przeglądu prawa I administracji* wycho­
dzącego we Lwowie pod redakcją prof. dr. Tilla 
Opuśeit prasę zeszyt 10 październikowy z r. b.

„Octeber-Diplom*. ś . p. minister dr Eward 
Rittner pozostawił po sobie w manuskrypcie niedo­
kończone dzieło, napina ie po niemiecku pt. „Ostober 
Diplom, w którem kreśli historję rządów ś. p. hr. 
Agenora Gołuchowskiego, ojoa dzisiejszego ministra 
spraw 7agranie»ych. Dzieło to ma być drugą częścią 
pracy, której pierwszą część opracował dr. Bronisław 
Łouiński.

Izba sądowa.
Berlin 9 października.

(proces szulerów).
Czwarty i  rzędu dzień rozprawy rozpoczął aię 

bardzo wesoło. Przewodniczący oznajmia, iź znowu 
kilku z wezwanych świadków na rozprawie się nie 
jawiło. Jedeu zaś z nich hr. Poeci nadesłał telegram 
następującej treści:

— Jestem gotów przybyć — co będzie jeduak 
z kosztami ?. .

Jeden ze świadków dr. Schwindt produkuje 
wobec sądu teierram starego geuerata Krochcra. 
przyznający, że syn uprawia karty jako rzemiosło.

Takim zwrotem rozprawy stary generał, który 
przysłuchuje się rozprawie z iaweF publiczności, czh- 
j r  się mocno dotkniętym i zgłasza w tej chwili go­
towość składania zeznań.

Piorunujące jednak wrażenie wywołało oświad­
czenie przewodniczącego, iż trybunat na własną rękę 
powziął postanowienie, . b y  w s z y s t k i c h  t r z e c h  
o s k a r ż o n y c h  w y p u ś c i ć  z w i ę z i e n i a  ś l e d ­
c z e g o  i d a ć  i m m o ż n o ś ć  o d p o w i a d a n i a  z 
w o l n e j  s t o p y .  Przewodniczący komentuje tak 
ważną dla sprawy decyzję tem, iż trybunat zupełnie 
nie mógł się doląd dopatrzyć śladów jakiegoś oszu­
stwa.

Nis znaczy to jednak zupełnie, jakoby oskarże­
ni byli już tym sposobem uwolaien. od zarzutów, 
jakie im stawia akt oskarżenia. Gały jednak Berlin 
ju t c.1 sioj ma to niezłomne pizekonanie, ze wszyst­
kich oskarżonych svd uwolni, rozprawa bo\.’i«ti] do­
tychczasowa stanowczo nie dostarczyła dowofiów rze­
czywiście ich oboiążającyeh.

lana rzsci. znowu, że jak Berlin cały, tak i 
wszyscy prawie świadkowie zdają się tylko wysilać 
na- to, aby oskarżonych stawiać w jak najkorzystniej- 
szem świetle.

W ciągu dalszej rozprawy przyszło do gwal- 
tuwnej sceny między przewodniczącym a świadkiem 
Kardorffam, który upierał się przy tem, aby wprzód 
kom. Manteuffel skiadat swe zeznania.

św . Kardorff twierdzi stanowczo, że protokoły 
pisane w czasie śledztwa z świadkami zawierają cały 
szereg niedokładności.

Po Kardorffie z sznaWał książę Maks '.'hu n- 
Tsxi§, ale naturalnie na korzyść oskarżonych. Go do 
Kaysera to z tym znajdował kie ntJ dwa dni przed 
jego uwięzieniem na jednym z mniejszych nalów 
dworskich.

Wretzcie nadeszła chwile, w której stary Ki8- 
cher rozpoczyna składać swe zeznania. Mówi głosem

stanowczym i pewnym. Drga w tym glosie nuta oj­
cowskiej miłości, ale i przekonanie, że syn nie łyl 
tak, jak żyć byl powinien. Posyłał mu miesięcznie 
z<vrsze 130 marek, w ostatnich zaś miesiącach tylko 
110 marek. Fiedy syn z Dowodu nadwątlonego 
zdrowia musiał z wojska wystąpić, byt zdecydowa­
ny posłać mu kapitał 80.000 marek na założenie 
przedsiębiorztwa. Co do fatalnego „przyznanie*, któ­
re mu przypizuje Mauteuffcl, to rzecz ma się zupeł­
nie inaczej. Oto w dwa dni po uwięzieniu swego 
syna poszedł do Mauteuffala iMi omówienia tego nie­
szczęścia. Przypomina aobie natomiast bardzo pewnie, 
że w trakcie tej rozmowy, kiedy iru  Manteuffel wy­
kładał istotę fałszywej gry, przyznał, że wobet tego 
nie tylko jego zyn, ile  każdy inny grający z zami­
łowaniem w karty jest szulerem.

Oświadczenie to generała KrSeheri puolicn.ość 
wita długim sympatycznym szmerem.

Drugą sensacją dnia były zeżnania hr. Kfiuigs- 
marcka. Cofa on swe zarzuty, złożone u sędziego 
śledczego, a obciążające w wysokim stopniu oszarło- 
nych i oświadcza, że je składał wówczas, gdy byl 
suggestjonowany przez Manteuffia. Okazał nawet na do­
wód prawdy słów swoicL małą Karteczkę, gdzie mu 
Manteuffel wypisał parę uwag, które on miał W D re w  
swemu przekonaniu złożyć u sędziego śledczego.

Na tem się rozprawa dnia 5 bm. zakończyła. 
Ogólno wrałenie jest jak dotąd tego roasoju, że nie 
tylko orkarżtni będą uwolnieni ale ronadto Man­
teuffel etanie się niemożliwym jako urzędnik w 
służbie.

Ciekawe daty.
Z książki hr. B. Starzyńskiego, która wyszła 

niedawno w Paryżu w języku francuskim p. t. „Po­
lacy ozdobieni legją honorową przez Napo'eona I. 
w czasie od 1803 do 1814 r.*, wyjmujemy kilka 
dat, które niewątpliwie zaciekawią naszych czytel­
ników.

Przedewszystkiem okazuje się z tej książki, 
że pomimo licznych i krwawych kampanij napoieoń- 
sl ich, liczba wszystkich legją odznaczonych osób, 
nie była zbyt wielką, wynosiła bowiem razem 40.000. 
Między tymi, było 1.368 Polaków, s t o s u n k o w o  
więc był to zastęp bardzo znaczny. Szereg Polaków 
ozdobionych legją, rozpoczyna w roku 1803 (zatem 
w niespełna rok po stworzeniu legji) generał bryga­
dy Kniaziewicz.

W latach 180?, 1804 i 180i> liczba udekoro­
wanych Polaków była niewielką; dopiero poiząwsty 
od r. 1807 t. j. od uformowania Księstwa wi iław ­
skiego, ilość krzyżów znaczni* się powiększa.

Wielka wstęgę legji honorowoj t. j. najwyższy 
stopi ;ń legji, otrzymał z Polaków jeden tylko: ksią­
żę Józef Poniatowski, za kampanję 1809 r Wielkie 
go orla legji nie otrzymał nikt z Foleków, natomiast 
komendorakich było kilka, mieli je między innymi 
generałowie Henryk Dąbrowski i Józef Zajączek. 
Najwięcej dekoracyj uzysku Polacy w latach 1812 
- 1 8 1 4 .

Znaczyły one dokumentnie zzczodrą ofFrę krwi, 
której wojska polskie do samego końca tragedji na­
poleońskiej nie szczędziły.

IL Zjazd famacentOw nlmM.
Obrady Zjazdu r zpoc ęły , ie w sobotę o ęodz. 

6 wieczorem w sali hotelu Saskiego. Zagaił je p. 
St- W a l i g ó r s k i  witając zebranych gośei. Prezesem 
Zjnzdu wybrano przez aklamację p Waierego W t o 
d z i m i r s k i a g o  ze Lwowa, wiceprezesa K Lo n -  
g . n o w i c z a  z Wiednia, na sekretarzy powołano 
pp. Juljana H a u t b e r g a  ze Lwowc i Alfreda 
S t ę p k a  z Krakowa.

P. Wtodzimirski objąwzzy przewodnictwo po­
dziękował za wybór i udzielił głozu prof. un!<o Ja- 
gielońzkiego drowi K o s t a n e c k i e m u ,  który pod- 
noaząc, że w przyszłym roku odbędzie zię w Kra­
kowie zjard lekarzy i przyrodników polzkieh, zazna­
czył, że utworzoną będzie takie do  tym zjeźdue 
sekcjo farmaceutyczna, do której przystąpienia w 
charaterzc uczestników obecnych prosi.

Sekretarz S t e p e k  odczytał nadeszła telegramy, 
których była spora liczbY. P. W a g n e r  z Wiednia 
omawiał przykre stosunki, panujące wśród szeregów 
pracowników aptekarskich, poczem p. W a l i g ó r s k i  
(Kraków) wygłosił referat p. t „Rozmaite formy or­
ganizacji aptekarstwa*. Mówca domaga! się zmiany 
systemu w udzielaniu konceayj na apteki i rozsze­
rzenia studjów farmaceutycznych na uniwersytetach.

P. H a u s b e r g  (Lwów) mówił o pomnożeniu 
aptek w Galicji, gdzie na 26.000 imeHkańeów prze­
ciętnie jedna przypada apteka.

P. S t e p e k  (Kraków) mówił o „Obecntm sta­
nowisku farmaceuty* — moralnem i materjaluem. 
Płaca wynosi 50 do 60 zl., a rzadko bardzo do 
100 zł. miesięcznie.

P. M a r k i e w i c z  (laworzno) mów.I o „Za­
wodzie aptekarskim wobec ustawy przemysłowej* i 
domagał się, aby rada państwa usunęła 55 i 56 
ustawy przemysłowej.

P. Stanisław H o f f m a n  (Kraków) mówił „O 
rzekomym braku sit pracujących*.

Po wygłoszeniu referatów tych, uchwalono nr- 
stęoujące rezolucje:

11. Zjazd farmaceutów galicyjskich uchwala:
1) Wprowadzenie systemu czystej personalnej 

koncesji, ntesprzedajnej, wodle wzoru szwedzkiego, 
odrzucając bezwarunkowe poprawiony projekt Heli- 
mana.

2) Jako poprawę obecnych stosunków uważa 
zjazd za odpowiednie, przeprowadzenie ustawy o po­
mnożeniu aptek.

3) Zjazd uważa za stosowne rozszerzenie stu­
djów uniwersyteckich na lat 3, akrócenie zaś czasu 
praktyki aa lat dwa i wprowadzenie egzaminu doj­
rzałości za warunek p-zyjęcia na praktyKę apte­
karską.

4) Zjazd uchwala poczynić kroai, by rząa 
j k najprędzej usunął §§ 55 i 56 ustawy przemy­
słowej.

Pod koniec uehwtlono wysłać deputację do ni * 
miestnictwa, ministerstwa spraw wewnętrznych do 
Koła polskiego i dotronu z Drzedstewieniem propo­
zycji i rezolucyj zjazdu aptekarskiego.

Ziacono wykonanie uchwał ael-gaoji, która po­
jadzie na kongrea farmaceutów do Wiednia 27 bm.

Obiady zamknięto o godzinie 10%  wiecorem, 
poczem odbyła się uczta. Menn podane było w bar­
dzo udatnei formie recepty Wśród licsnych toastów 
przeć ągnęła się biesiada do późaej noty.

Kronika polityczna.
— Cons*rvative Gorrespondent pisze; „Mo­

żemy zapewnić, łe  konserwatyści j a l  dotąd, tak i 
nadal popierać będą p. Miqutla najmocniej w jego 
„DoiitTOe skupiania* Nie uchodzi też zwalać na

Powietrze Iglastych w pokoja Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nhoszacow ane  T  A "Rf T H I V  A  i  T
otrzym uje aię przez rozpylanie w łasności hygieniczne. A J - l - L 1 m . \ J  T f  A \JMA

u  F i l i  7  I G F  I  Q fi Q t f G Y I ł  P  (1 O czy m cu  i odśw ieża pow ietrze m ieszkań w  w ysokim  sto p n iu . LWÓW: skleny wlane oL Keperaika L 3, uL Halicka L 11. KRAKÓW: Snkiea-
Ł a II A Ali LA  UtlDAUPrAuM Flakon 60 eŁ , rozpyla' od 24 e t  dc 3  złr. ma* I. 20. CZStOROWCE: L r u L 2. PRZEMYŚL; Franciszkańska I 24,



DZIENNIK POLSKI z dnia 10 października 1899 r. S

paiui wiceprezydenta ministerstwa odpowiedzialności 
głównej za prześladowanie partji konserwatywnej. 
Nie on, tylko pan prezes ministerstwa (książę Ho- 
henloht) w obradach nad kanałem wypowiedział
znaną groźbę (przeciw urzędnikom i konserwaty­
stom).* Gzy powrót cesarza doprowadzi do zgody
pp. prezesa i wiceprezes?, minis eistwa, o. ai ick
stronnictwa, pokaże się niebawem. Zapewne teł te­
raz od cesarza osobiście otrzyma dr. ▼. Bitter in­
strukcje, jakiemi zasadami bęizie się mial peslugi- 
wac na urzędzie naczelnego prezesa W. K*. Poznań­
skiego. Spodziewaćby się należało, łc  to będą za­
sady sprawiedliwości i przyznania równych p aw 
wszystkim onywatelom, pełniącym wonec państwa 
swe obowiązki.

— Serbski pelnomosnik w Petersburgu Chri­
stie ma być w dniach najbliższych odwołany. Wobec 
tego, że rosyjski poseł w Belgradzie kfansirow jut 
opuścił stolicę Serbji — uważają w tutejszych ko­
łach miarodawczych, że zerwanie stosunków dyplo- 
ma rrznych między Rosją a Serbją jest faktem do­
konanym W belgradzkich kolach pol.tycznych len 
nisspedz rwany krok rządu rosyjskiego wywołał wra­
żenie deprymująca i sądzą, że rząd uzna wkrótce 
zs stosowne zaproponować Królowi ułaskawienie 
skazanych w procesie o zamach stanu.

i i h m i i  mmn\ i Hanm.
— WledbA 9 października. (Chełda aboiowa}. 

Pnaaioe na jesień od -ł 8 54 do 8 5fi, na wiosnę 
od zł. 8 84 d i 8*85; żyto na jesień od zł. 7 03 
do 7 04, na wiosnę od zł. 7*35 do 7 39 ; hukum- 
d; a na wrzesień-październik od zł. 5 64 do 5 65, 
na maj-czerwiec 1900 r. od zł. 5*41 do 5 42 ; nwies 
na jesień od zł. 5*22 do 5 24, nr wiosnę 1900 r. 
od zł. 5*68 do 5*69; rzepak na wrzesień- 
październik od zł. 12 60 do 12 70, na styczeń- 
luty 1900 r od >!. —*— do — *— ; alej rzepa­
kowy na styczen kwiecień 1900 r. od 32 — 
do 33*— Tendencja spokejna.

—  Budapeszt 9 października (Giełda abo» - 
ica). Pszenica na październik oJ zł. 8 27 do zł 
8 28, na kwiecień 1900 r. od zł. 8*71 do 8*72; 
żytn na październik od zł. 6 58 do 6 6 0 ,  na 
kwiecień 1900 r. od zł. 7 04 do 7 ‘0 6 ; o wie? <*e 
październik od zł 4 93 do 4 94, na kwiecień 
1900 r. od zł. 5*37 do 5*39; kukurudza aa 
maj r. 1900 od zł. 5 13 do 5*14; rzepak na 
a rpieś 1900 r. od zł 11 80 do 11*90. Oferty aa 
pszmirę mierne. Chęć kupna c g -  niczons. Tendencja 
■łaLii.

— Wiedeń 9 października. (Chełda towaro­
wa.) Cukier suręwy od zł. 12*— do — * —. Nafta 
galicyjska nie zmieniona. Spirytus od zł. 19*80 c o 
—*—. Tendencja silna.

Sytuacja w Austrji.
(Telegramy .Dziennika Polskiego*).

Wiedeń 9 paździn nika. Jak się dow iaduje 
Fremdenblatt, prezydentow i izby posłów dr. 
Fuchrow i doręczono najwyższy dekret, zam y­
kający sesję parlam entu .

Praga 9 października. Zgrom adzenie m ę­
żów zaufania stronnictw a młodoczeskiego za­
twierdziło uchw alę posłów mlodoczeskich o 
prze sc u do stanowczej opozycji przeciw rzą­
dowi, pozostaw iając ich sum ieniu sposób, sto­
pień i taktykę tej opozycji. Zgrom adzenie u- 
znalo dalej potrzebę u trzym ania »olidarności 
praw icy i upow ażniło kom itet wykonawczy 
stronnictw a do odpow iedniego zorganizow ania 
ruchu  opozycyjnego w śród narodu. Zarazem  
przyjęto do wiadom ości, że mlodoczescy po­
słowie do rady państw a oświadczyli gotowość 
złożenia m andatów  i upow ażniono kom itet wy- 
acnaw czy do oznaczenia czasu, w którym  to 
złożenie m andatów  m a nastąpić.

D sp im  t i l j i r a t o #  i  w o d o
„Dzieuuika P ilsk iip ".
Z isjmu węgierskiego.

Budapeszt 9 października. Na dzisiejszem 
posiedzeniu izby poselskiej rząd wniósł p ro jek t 
budżetu państw ow ego na rok 1900. W ydatki 
zwyczajne oznaczono w tym  budżecie na 
948,937.275 koron, zaś zwyczajne dochody na 
991 724.642 koron. W ydatki nadzwyczajne bu 
dżet przew iduje w  kwocie 103,744.564 koron, 
zwłaszcza na inwestycja. Dochody nadzwyczajne 
projektow ane są w budżecie na kwotę 62,788,762 
koron, tak, ze przewyżka dochodów  przedstaw ia 
kw otę 1,831.583 koron. Na inwestycje przezna­
czono 20,000 000 koron, przyjm ując za zasadę, 
że psp ie ty , przeznaczone do ich pokrycia opro­
centow ane będą po 8 V, %. Zcsadę tę przyjęto 
w brew  zapatryw aniom  m inistra skarbu, który 
był zdani*, że w obecnej sytuacji procentow ej 
w E uropie, tj. przy pow szeihnem  niem al pod­
wyższeniu stopy procentow ej, m ało je s t p ra - 
w dopodobnem , ażeby B1/, procentow e obligacje 
rentow e możr.*< było puścić w obieg na możli­
wych do przyjęcia w arunkach.

Paryż 9 października. O m aw iając pobyt ro ­
syjskiego m inistra spraw  zagranicznych, h r. Mu­
ra  wiawa, we Francji, zapew nia W hist we Figar te, 
że ortatn ie w ew nętrze w ypadki we F rancji nie 
naruszyły w niczem zgota francusko-rosyjsK  ego 
przym ierza, owszem alians jast dziś serdeczniej­
szy niżeli kiedykolwiek. O biegają pogłoski o bli- 
sk.ch zaręczynach rosyjskiego następcy tronu  
w . księaia W łodzim ierza (najstarszego b ra ta  cara) 
z na jstarszą córką księcia Counaugbt.

Poczdam 9 października. W  sobotę wieczo­
rem  przybyły tu taj kró owa W ilhelm in,, holen- 
de**ska i królowe m atka. Na dw orcu kolejowym 
pow itał je  cesarz W ilhelm w  sposób nader se r­
deczny i odwiózł do zam ku, gdzie oczekiwała 
już na nie cesarzowa A ugusta.

Stambuł 9 października. P rzed kilkoma 
dniam i p a trja rch a  arm eński podał się do dy- 
miąji, m otyw ując ją  tem , że P o rta  zasto- 
eow uje ciągle wobec narodu orm iańskiego 
nadzw yczajne i nielicujące zawsze z zasadą 
spraw iedliw osai zarządzenia. Su łtan  odesłał 
patrjarsze prośbę o dym isję z tą  uw agą, aby 
zaczekał na rezultat i a rad  kom isji, k tóra  ze­
b ra ła  się w pałacu suałtańskim  zapew niając, 
ze ru ssąp i to  za dni kilka. P a trja rch r nie 
cefuął oficjalnie dym isji i nie urzęduje.

Balgnid 9  października. Były wódz s tro n ­
nictw a rrdykalnego P  a s i c z m a w tych dniach 
ogłosić m anifest, w którym  oświadczy, iż stro n ­
nictwo radykalne zostało rozw iązaue i przestało 
istnieć. Sfery rządow e tw ierdzą, iż Pasicz um ó­

wił się w Niszu z królem  A leksandrem , iż wy­
da taki m anifest.

W  istocie jednak  m anifest len nie będzie 
m iał żadnego znaczenia, gdyż radykali serbscy 
nie uw ażają już Pasicza za szefa swego s tro n ­
nictwa.

Belgrad 9  października. W  skupczynie 
serbskiej rozpoczęła się wczoraj rozpraw a nad 
adresem  do korony.

Wiedeń 9 października. Wiener Ztg. ogłasza: 
Cesarz pismem oóręcznem z daia 2 października na­
dal szefowi sekcji w ministerstwie skarbu Adolfowi 
baronowi Jorkasch-Kochowi godność tajnego radcy.

Wiener Ztg. ogłasza: Cesarz zarządził prza
niesienie majora audytora Romana Briiknera, referen­
ta sędziowskiego komsndy obrony krsjowsj w Prze­
myślu do Krakowa — a majora audytora kfichala 
Kurylowkza, referenta sędziowskiego komsndy obrony 
krajowej w Krakowie, do Przamyśla.

Wiedeń 9 paździarnika. W sali Towarzystwa 
muzycznego odbyło się tu zgromadzenie żydów, w 
którem wzięło udział przeszło 3.000 osób. Przewo­
dniczy! dr. Alfred S t s r n. Starszy rabin wiedeński 
dr. G i i d e m a n n  wypowiedział dłuższą mowę, w 
ktorsj dowodzi), iż wszelkie pogłoski o istnieniu 
wśród żydów mordu rytualnego, są tylko bajkami i 
złożył uroczystą przysięgę, iż żydzi nie potrzebują 
krwi chrześcjańskiej do celów rytualnych.

Zgromadzenie zakończyło się uchw- enie.n re­
zolucji, wzywającej rząd, aby przez palne zastosowa­
nia ustaw, położył kras rozszerzaniu kłamliwych ba­
jek o mordzie rytualnym.

Lino 9 października. W laiLu pod Lincem zna­
leziono zamordowaną 60-letnią służącą Różę Han- 
dum, na której dokonano witrętnago morderstwa 
seksualnego. W eiągu kilku ostatnich lat jsst to już 
czwarty wypadek podobnego morderstwa, a dotych­
czas nie zdołano odkryć morderey.

Budapeszt 9 października. M agyar Nemeet 
donosi, że minister handlu HegedUs przedłoży sej­
mowi projekt ustawy w sprawia spisu ludności w 
r. 1900.

Paryż 9 października. Prezes |ib iue tu  Waldek- 
Rouss.au, który jak wiadomo został «.'ybraj na sę­
dziego polubowego w sprawie bezrobocia w Creuzot, 
wydał już wyrok. Wedle nisgc nie ma byś robioną 
żadna różnica nrądty należącymi i nianalsżątymi 
do syndykatu robotnikami, a żaden z robotników 
niema byś oddalonym zpowodu bezrobocia. Dalej 
pow -aa wyrok, że w takim tylko razie ma nastąpić 
pośrednictwo syndykatu, jeżeli obie strony wyraźnie 
tego sobie życzą; każda korporacja z osobna wybie­
ra delegatów, a si mają eo dwa miesiące konfero­
wać z przedstawicielami lub kierownikami przedsię­
biorstwa i zawiadamiać o razultaaia narad robotni­
ków w Crsnzot.

Robotnicy przyjęli ów wyrok entuzjastystnymi 
okrzykami, a kilka dalegatów wygłosiło mowy, w 
których zapewniali prezesa Waldek-Rouisaau o wy­
sokim swoim szacunku i zaznaczyli, że wydany przez 
niego wyrok jast zwycięstwem robotników. Roboty 
będą dziś na nowo wizędzic podjęte. Na wczoraj­
szym popołudniowym meetingu robotniszym sławio­
no wyrok, jako zwycięstwo sprawiedliwej sprawy i 
jako tryumf soejalnej republiki. Na meetingu nie za­
szło nie godnego uwagi.

Paryż 9 października. Pod Danii w pobliżu 
Paryża miała odbyi. się wczoraj popołudniu zapowie­
dziana walka byków Pierwszy byk wprowadzony Da 
arenę spłoszył się przełamał barjerę i uszedł z eyr- 
ku. Wśród widzów powitała ogromna panika, byk 
uchodząc, przewrócił kilka osób i stratował. Żandar­
mi puścili się za nim w pogoń, lecz dopiero jedne­
mu z toreadorów powiodło się go zabić. Widowi­
sko odwołano.

Stambuł 9 października. Ptwien Albańczyk 
zamordował trzema strzałami rewolwerowemi .dcę 
etanu Dżawida, syna wielkiego wezyra — mordercą 
aresztowano.

Durbail 9 października. Wczoraj przybyły tu 
znowu dwa parowce transportowe z wojskiem indyj- 
skiem, które bezzwłocznie wystano do Ladysmith.

Z Mafeking donoszą pod dniem 7 bm. i 6000 
Botrów wyruszyło stąd na granicą; zarządzono wszy­
stko, co okazuje się potrzebnom do odparcia ewen­
tualnych kroków zaczapnych.

Sularno 9 października. Skutkiam gwałto./nych 
deszczów rzeki na prowincji wystąpiły ze swych ło­
żysk, woda uniosła wiele domów i zalała wielkia 
przestrzenia, wyrządzając ogrumna spustoszenia — 
komunikacja kolejowa prz.rw»"a — liczba ludzi, któ­
rzy utracili życie jast znaczną — wladzs zarządziły 
t keję ratunkową.

Newcaitlt 9 paździarnika. Przybyli z nad rze­
ki Bnffalo krajowcy donoszą, że Boerzy poczynają 
powracać do domów, pozofttawiaiąc jednak wzdłuż 
rzeki patrole.

Proces Kasy oszczędności.
Lwów 9 października.

Na dzisiejszej rozpraw ie, k tóra  się rozpo 
częla o godz. 10 m. 30, pew ne zaciekawienie 
wywołały dodatkow e zeznania św iadka Ziole- 
ckiego i obwinionego W ędrychowskiego. Obaj 
tw ierdzą stanow cze, Ż9 b. dyrek to r hipoteczny 
Sm olka o m a n i p u l a c j a c h  b i l a n s o w y c h  
Z i m y  w i e d z i a ł .  Pierwszy czyni to zeznanie 
bez m otyw ów , p. W ędrychow iki usprawiedliw ia 
je  zaś tem , że jakkolwiek pragnął być lojalnym  
wobec swych kolegów, to po wyw odach p. Zio- 
leckiego czuję się w olnym  od daluzych sk rupu­
łów. Z zeznań tych W ędrychowskiego wynika 
zaś, że Sm olka byw ał obecny podczas tego, jak  
Zima daw ał oskarżonem u polecenia co do prze­
noszenia weksli na dział hipoteczny, a Sm olka 
naw et raz się wyraził, że m u to dogtid^a, bo 
zwiększa za mały >ego zdaniem  ten dział w bi­
lansie. Podnosi dalej oskarżony, że Sm olka ubo­
lewał z nim  razem  nad tem , że stosunki ich 
z m u u j ą  do figurow ania na bilansach buchalte- 
rycznie niepraw idłow o ułożonych. W iedział też 
p. Sm olka, że Zima nie przedkłada praw dzi­
wego ita a u  portfelu na posiedzeniach dyrekcji. 
R az naw et starał się p. Sm olka sprawdzić 
różnicę między stanem  wykazanym  przez Zimę 
dyrekcji, a stanem  w ykazanym  na kartce danej 
przez Ż T ią Pazierskiem u dla zaprotokołow ania 
i przekonał się, że zachodziła ,  s z a 1 •  b  i e w y ­
r o k i  r ó ż n i c a * .  W tedy dowiedział się oska­
rżony po raz pierwszy i w łaśnie od p. Smolki, 
że Z 'Pia zataial na posiedzeniach dyrekcji w ła­
ściwy stan  portfelu.

O broń: n oskarżonego dr. Aszkenazy podniósł, 
że jakkolw iek nie doradzał m u czynieni! tych 
rewelacyj, to w interesie praw dy lepiej, że się 
tak stało.

N astąpiło przesłuchanie dra Tadeusza S k a ł -  
k o w s k i e g o  adw okata, członka wydziału Kasy 
oszcz. i komisji rewizyjnej w ostatnich trzech

latach. Czynności komisji ograniczały się na po­
rów nyw aniu cyfr. Świadek b ra ł udział w akcji 
sanacyjnej i m iał przydzielone badanie działu 
hipotecznego. Dział ten znai&zł praw ie w po­
rządku z w yjątkiem  kredytów  kaucyjnych.

Świadek był też cenzorem  Kasy oszcz , 
lecz w charakterze tym  nigdy nie funkcjonow ał, 
co m u naw et było n a  rękę przy licznych jego 
innych zajęciach. Sądził jednak, że inni cenzo­
rowie byli czynni.

Po kilLu w yjaśnieniach danych obrońcy dr. 
A tzkenazem u, zawezwał przewodniczący świadka 
Ziołeckiepo, aby p. Sm olce, który w łaśnie zja­
wił się w sali, pow tórzył uczynione dziś do­
datkow o zeznanie. Świadek Ziolecki czyni te.

Św iadek S m o l k a :  Mogę przysiądz raz 
jeszcze, że nietylko sobie tego nie przypom inam , 
ale w prost tem u przeczę.

Po oświadczeniu Ztoleckiego, że mógł za­
pomnieć i że uważa go za najuczciwszego czło­
wieka, mówi dali-j p. Sm olka, że gdyby był
0 czemś pedobnem  wiedział, byłby natychm iast 
uczynił z tego urzędow y użytek i w yjaśnia, że 
dlatego nie znał ogólnc-j sum y pożyczek hipot., 
bo brak sił roboczych nie pozwalał na zapisy­
w anie wszystkiego co akta zawierały.

N astąpiła konfrontacja osk. W ędrychowskie­
go z p. Sm olką. Po wysłuchaniu zeznań oskar­
żonego rzekł p. Sm olka: P roszęw ys. trybunału , 
nie chcę ubliżyć p. W ędrychow skiem u, ale m u­
szę powiedzieć, że już z ostatniego przesłucha­
nia wyniosłem to w rażenie i w yraziłem  aię też 
fo te m  wobec pew nyca osób z obaw ą, że 
mi tu będą przylacz&ó lal i* rzeczy, co do k tó ­
rych ja  przysiądz mogę, że się nie stały, że 
będą mi naw et przytaczać rzekom e szczegóły. 
Panie W ędrychow ski! Służyliśm y w Kasie ra ­
zem dwadzieścia kilka lat, czy miałeś pan  kiedy 
pow ód użalać aię na m uieP Traktow ałem  pana 
w sposób dystyngow any i z .w sze liczyłem na 
pańską lojalność.

Po tem  przem ów ieniu p. Smolki zabrał 
głos obrońca W ędrychowskiego dr. Aszkenazy
1 zaznaczywszy, że jakkolwiek nikt nie m a po­
wodu pow ątpiew ać o prawdziwości poczynio­
nych zeznań, to  jednak  to, co powiedział jego 
klijent zbyt tchnie praw dą i w skazuje na s ta ­
nowczą sprzeczność z zeznaniam i p. Smolki. 
Poniew aż zaś p. W ędrychow ski oświadczył tu, 
że to  ąamo poufnie m ówił sędziemu śledczemu 
radcy Milaszewskiemu, staw ia wniosek, aby te­
go ostatniego na tę okoliczność przesłuchano. 
Gdy trybunał na  ten wniosek się zgodził, przy­
stąpiono do przesłuchania p. M i ł a i z e w s k i e -  
g o radcy sądowego i sędziego śledczego w 
■prawie Kasy oszcz. Świadek wobec okoliczno­
ści, iż w ciągu śledztwa rozm aw iał z oskarżo­
nym  o m nóstw u rzeczach, których do protokołu 
nie wciągano, nie pam ięta, czy W ędrychow iki, 
co z nim  m ówił o spraw ie obecnie poruszonej. 
P rzypom ina sobie jedynie, że W ędrychowski 
rzeczywiście m u opowiadał, jak  raz przyszedł 
Sm olka do jego biura z jakąś kartką  w reku 
i w yrażał się o je j treści z oburzeniem . Na za­
pytanie obrońcy dodaje świadek, że odnióał 
w rażerie, iż W ędrychowski m ówił w ciągu 
śledztwa zawsze praw dę.

N asfąpila m ała szerm ierka słów pomiędzy 
p. Sm olką i dr. Aszkenazym. T en  ostatni 
oświadczył w końcu, że p. Smolce nie m iał za­
m iaru  ubliżyć i dodał, że w praw dę słów swego 
klienta wierzyć musi.

Dalszy świadek p. Karol S z a j e r, kupiec, 
w iceprezydent m. Lwowa, członek wydziału od lat 
10, b ra ł udział w kom isjach rew izyjnych, lecz 
pom im o to, iż znał się na buchalterji, nie spo­
strzegł niepraw idłow ości w bilansach. Gdyby był 
coś niewłaściwego spostrzegł, byłby odm ówił 
podpisu.

T ru tynow anie odbywało się jedynie przez 
porów nanie cyfr, a w .tak ich  w arunkach uważał 
świadek, że czynność kom isji była czczą form al­
nością. r

W yraził też p. Szajer przekonanie, że 
przerzucanie cyfr w bil*m ach na inne rubryki 
jest może niewlaściwem, niepraw idlow em , ale 
n i e  j e s t  f a ł s z o w a n i e m  b i l a n s u .

P  r  z e w . : A znawcy pod przysięgą orzekli, 
żę to jest nietylko fałszowaniem , ale ze względu 
na skutki oszustw em !

Na bon przerw ał przewodniczący rozpraw ę 
o godz. 1 do 4  papoi.

ROZMAITOŚCI.
Wyścigi krakowskiego klubu cyklistów od­

były się w niedzielę pod rogatką mogilską wśród 
chłodu i w biocie. W bisgu pierwszym o mistrz.w 
stwo klubu zwyciężył p. Jan Birtus z Krakowa. 
W Liegu t»ndemów jierwsza przybyła para K. Ja- 
gueli i T. Bourillon, druga Korin i Huret. Bieg głó­
wny z powodu trudnoćei terenu zmniejszono z 30 
na 10 kilometrów. Zwycięży! w nim Bauar, drugi 
przybył Szopinrsi, trze'*? Piotrowski, wszyscy z Kra­
kowa, Jegucha ze Lwowa mial równiai wielkie 
szanse zwycięstwa, uległ jednak wraz z maszyną tuż 
przed metą wypadkowi.

Wojujący paroch. W sprawie notatki, umie- 
izczouej w .Kronice* D/siennika z dnii 30 wrze­
śnia rb. pt. .W ojujący paroch*, otrzymujemy na­
stępujące sprostowanie:

.Nieprawdą jsst, jasobym prowadził wojnę ze 
starostwem o pisma ruskie. Przeciwnie, starostwo 
od dwóch lat na pisma na .vct polskie odpewiada 
po rusku. Listy zawszs se starostwa przyjmował>m, 
z wyjątkism wzmiankowanego w korespondencji, 
który pooztmiitrzyni pierwszy raz doręczyła mi o 
godzinie 9 w nocy, a którego o tej porze nie przy­
jąłem mówiąc, iż mam czas jutro posiać. Poczt- 
miitrzyni natychmiast odaslala list. List był adreso­
wany po rusku. Takich szykan dopuizeza się poezt- 
nmtrzyni Eugenja Scherschnik. Postępowanie tej 
pocztmistrzyni w powiecie turczańskim, do tago do­
prowadziło, iż każdy od poczty w Zawadce stroni. 
Przez iwa postępowanie do tego doprowadziła poczt- 
mistrzyń, if prokuratorja państwa w Samborze wy­
toczyła jej śledztwo i poleciła przeprowadzić je są­
dowi powiatowemu w Boryni. Wezwano do 30 
świi Uów, a śledztwo toczy nę o zbrodnie i prze­
kroczenia. Akta kazała *obi» dyrakaja poozt prz.dlo- 
żyć do dyscyplinarnego śledzlwj. Nie o język pol­
aki czy ruski chodziło, ale o urzędów, mit, o tr, 
ktowanie ludzi, dopuszczani* się roimaitych krzywd, 
niemoralnych rzeczy i iłów, nadużycie wiadzj, etc.

Wszystko więc zostanis dowiećzioem świadka­
mi, a z pi wnością, gdyby tu chodziło o inną oso­
bę, toby już dswno ludność była od niej uwolnioną.

O żadnam zasądzaniu księdza nswat ni« mi 
mowy, a rakurr i śledztwo wszystko ukończy i za

łatwi. W końcu nadmienię, iż jest to chlubą i po­
wołanie n księdza, którego dewizą jest: .o,wartość, 
cztść i wiara*. Wskutek do:hodzen prokuratorji 
pocztmistrzyni jeszcze w sądzie powiatowym w Bo- 
rynr m l przeciwko sobir kilka skarg karnych. Łą 
czę wyrazy szacunku i poważania K? Edward 
Gktopecki, z Zawadki kolo Srnorza.*

Awanturr z powodu Dreyfusa. Ubiegłej śro­
dy pewien miody podróżny z Rumunji, Francuz ro­
dowity, bawiąc w Cz.rniowta.h, wstąpił de iklspu 
z obrazami którego wlaścicielam jsst Żyd. Francui, 
przeglądając obrazy, natrafił na portret Drayfuia i 
z oburzaniem rozdarł karton, klnąc głośno r sipiega, 
który jego ojszyźnia tyła sprawił kłopotów*. Wlaśei- 
cisi sklapu — jtk  się okazało, fanatyczny zwolanaik 
Dreyfusa, — obrzucił za to Francuza słowami obel- 
żywemi, a że i ten odpłacał się pięknem za nado­
bna, więc przyszło do kłótni, która ściągnęli, do skla­
pu tłum ciekawych żydów. Gi, dowiedziawszy się,
0 co chodzi, otoczyli obcego, a nieświadomego na­
szych stosunków przybysza i dalejże okładać go la­
lkami! Biedny Francuz omaJ nie padl ofiarą lynahu
1 nie mogąc dotrzymać miejsca, ratował się uoieciką. 
Tłum dreyfusardów ścigał go aż do magistratu, gdzie 
młody człowiek schronił się w biurze inspekcji policji.

Kobiety w służbie publicznej. Stanowczo 
Amaryka wyprzedzr stary kontynant na drodze zu­
pełnej emancypacji Kobiet. Oto miaite Nowy Jork 
ma zamiar wysiać za swej itrony jazo komisarza na 
wystawę paryską w r. 1900... kobietę, a to w oso­
bie Kra H a r r i i  o n, córki byłego prezydenta Sta­
nów Zjednoezonyoh. Wybór pad) na nią z tego 
wzglądu, iż dama ta odznacza się wialkiem wykształ­
ceniem i energją, nad te jest tak obeznaną z eko- 
nemją Ameryki północnej, iż miaite swe będzie 
bardzo dzitlnie reprezentowała. Przy taj iposobnośti 
trzeba pamiętać, iż Kisi Ella Knoroles jast obacnia 
.prezydentem* miasta Kentany, w Buffalo jsst ko­
bieta inspektorem tramwajów, w Kanzai stei ko- 
biata na czela straży pożarnej miejskiej. W miaście 
Oklohama Kisi Anna Gurnell piastuj* gednsść urzę­
dnika pelicji w bardzo wyiokiaj randki i jak opo­
wiadają, na tam stanowisku rozwija wizalkia przy­
mioty keDieeei przebiegłości i sprytu.

Tych parę przykładów, która przytoczyliśmy, 
świadczy wymowni*, że Amaryka bardzo serjo kwe- 
stją emancypacji kobiet pojmują i idaę tę wyznaje 
nie ilowami, ala w czynach i to czynatŁ bardzo 
■tanowczyoh i jak to mówią, wydatnych.

Psezjr irażftcfcl- Nocna strat policyjna w 
miasteczku Krzygłodzic pielęgnuje staranni* jedan za 
starych zwyezajów, sięgających bardzo dawnych aza- 
sów Mianowicie stróż nocny czuwanie swoje zna­
czy śpiewaniam po ulicach następujących zwrotek: 
.Hej panowie gospodarze, już dziewiąta (dziesiąta 
i t. d.) na zegarze, strzeżcie ognia i złodzieja, pro­
ście Boga, w mm nadziaja. Na czeladź się nia 
■DUizczaicie, sami ognia doglądajcia 1 I ostrożnia 
z Ofjieml*

Osobliwe zwierzę. Paryski Jardin de Plan- 
3, stanowiący, niezgodnie ze swą nazwą, jaden 

z najpowa ;n: j  prowadzonych ogrodów zoologicznych 
w Europie, otrzyma! w tych dniach w podarunku 
zwierzę, jakiego poi.adaniem nie może się poszczy­
cić żaden zwierzyniec na kuli ziemskiej. Jest to t. z. 
.Phacochćre* z korpusem wieprza, szcząkami i zę­
bami słonia, z pyskiem opatrzonym cztarema naro­
ślami, która zwierzęciu nadały n»iwę .dzika w ma­
sce*. Jest to, słowem, ekscentryczna mięizanina 
świni, hipopotama i słania. Obdarzone przez naturą 
irogą bronią, biegające szybko pomimo wzglądnie 
znacznego ciężaru ciała, zwiarzę to uwalane jest 
przez mieizkańcow Afryki, skąd pochodzi, za bardze 
nieoezpieczne. Dziwnym zbiegiem okoliczności, pa­
ryski Jardin de Flanfes już przed dwoma laty 
otrzyma) w darz* od prazydanta Fauraa taki sam 
okaz rodzaju łeńikiego, gay ofiarowany obecni* jest 
samcem. Samica .Phacochćrt*, na widok wcLodzą- 
cego do klatki towarzysza niedoli, eddala się wyko­
naniu niesłychanie pecieeznago tańca, tiawętpliwej 
oznaki wyioki*ge iwagt radewolenia.

Wyrzuty sumienia. Przed niespełna rokiem 
w jednym z hoteli berlińekicn, : aetrzelil uę niezna­
ny gość, zapiiany w księdza meldunkowej jako ban­
kier L. z Wiednia.

W Wiedniu nie umiano sobie wytlómacsyć tego 
■amebójstwa. Bankier L. bowiem uchodził zawsza 
za wzór skrupulatnego finansisty i pozostawił swój 
interes w najzupełniejszym porządku

Dopiero obecnie wyjaśniła aią za| łJks przy 
iposobnośti akcji spadkowaj. O w L. przed laty dwu- 
dziastu, jako ekontyita w pewnym banku wiedeń­
skim, prowadził dział tzw. rewizji lesowaj. Wśród 
mnóstwa listów, jakie przechodziły j>r :cl jego ręce, 
z jsdaem i tem samem wiecznie pytaniem, ezy Ua 
taki a taki nie zoitał wyciągnięty nadeszło raz pi­
smo izynkarza pewnego z Atzgersdorfu w sprawie 
losu komunalnego, na który padle rzeczywiście głó­
wna wygrana — w sumie 200.000 z!. Pytsjąay 
otrzymał krótką odpowiedź: .Pański los ma wysztdil* 
Niebawem potem L. ptd pozorem nadwątlonego 
zd.owia, ustąpił z postdy. GsiaJiszy « Atzgarsdor- 
fit zarzuci! sieci na naiwnego szrnkarza i nabył ja ­
go loi komunalny. Potem zainkasowal pieniądze, 
przeniósł się na jakiś czai do Berlina, wreszcie wró­
ci! do Wiednia i założył własny dom bankowy, 
który świetnie prosperował.

Peczucie winy nie dało się jednak stłumić. Raii 
L. wybrał się do Atzgersdorfu, by sssięgnąć wiaści 
o biedaku, od którego los wyłudził. Dowiedział lię 
bardzo smutnych rzeczy. Szynl arzrwi nia v  odło aię, 
podupadł i doszedł de takiej nędzy, żc aię powisiił. 
Żona jogo zginęła pod płotem, jako żebracika, a 
syn — już z drugiej klaiy gimnazjalnej wycofany, 
służył gdzieś jako parobek.

Odtąa L. nia miał chwili pokoju. Popadi osta­
tecznie w rozstrój nerwowy i wyjechawszy do Berli­
na, w lep sobie palną,. Pozostały majątek zapisał 
z pominięciem krewnyeh, synowi nieszczęśliwego 
szynkarza, którego rzecznik prawny dr. Neuda. bawi 
właśni* w Berlinie dla przeprowadzania potrzebnyah 
formalntści. W rękach władz znajduje aią pismo 
zawierające dekładną *,powiedź samobójcy.

Chóry dzlssięcs w operze paryskiej. W re­
pertuarze wipólczeinym mnożą się sztuki, wymaga­
jące chórów dziecięcycb. SopraniLi małoletnich śpie­
waków potrzebne eą w .Carmenie,* . Wertherze,* 
„Vie de bohćme,* a wprost niezbędne w najśwież­
szej nowości bieżącago sezonu, w .Louiwe* Gha*- 
pentierr Chóry dziecięce usupeli inją się coroiznie 
bo tylko dzieci od i i  do 13 roku życia posiadają 
czysty i prrwdziwy timbre sopranu dzienęaago. 
p róba odbywa się przad szetem chórów, p. Henry­
kiem Carrć, który każderun kandydatowi małoletnie 
mu każe odśpiewać gamy i odczytać kilkanaście ta­
któw nut. Chór sklrda się z dwunastu ehloDCÓw; 
w roku bieżącym zgljsiio lię przeszło trzydziestu 
kandydatów, płaca bowiem jeat bardzo przyzwoita 
za kijdy snektal otrzymuje malec cztery franki i 
sieazy się tymi samymi wzgodami, co do*oily ahó-

rzysta. Administracja opery angażuje jednak wyłą­
cznie takich abłepców, których każdej chwili może 
powoływać na próbę i którzy mają wieczory w tle*. 
A ponieważ dzieci ehrześejańtkie majr czas zajęty 
obowiązkami szkolnemi, domowemi i kościalnami 
zwłaszcza w niedimie i święta), więc większość e i - 

łych chórzystów tpery skłana się z ahłepców żydo- 
wikioh, wyćwiczonych w śpiawie w aynagogaah. 
Figaro obawia się, ża rawalaęja ta popchnia anty- 
■amitów paryskich no bejkotowania opar?, w któraj 
.potęga żydowsk* objawia się lak bezwstydni*!...*

Zegar w swoim rodzaju.
Kiady do domu nr noc wraca mąż 
A straszną mini; zaonewuja waiął,
Gdy tchnie irogośeią każdy jago gait —

— Dziesiąta jast 1...
Kiady słodyczą powrót jage tchnie 
I na dobranoc żonie całus izle 
I mówi słodko: droga — oczki zmruż —

— Te północ już !...
Locz gdy się skromni* ik.-i da niby kot
I w łóżko cichc pakuje się w lot,
Drżąc, by nie wypadł z żony srogiej łask —

— Już ranny brzask....

Wiadomości (i*łdowe.
Wltdeń 9 . października.

(fr  ) Banki tutejsza i inni firmy, mająee kre 
dyt w Banku aunro-węgierikim porobiły aobia, jak 
■ię pokazuje, znaczne zapasy gotówki w oztatnieh 
daiach, jjdy stona procentowa wynosiła 5 '| , ,  to też 
teraz tylko bardzo mało weksli zgłaszanych jast w 
bsnku austro-wętierskim do eskontu. Dii zeskento- 
wano nowych wakili wizystkiago za 1,100.000 zl. 
Zapewne przez kilku dni jeizcza ograniczać się będą 
firmy finansowe ile możnośoi w korzystaniu z kre­
dytu. Z dniem jutrzejszym notowane będa na g al- 
dzie wypuszczona orzad kilku tygodniami nowa a- 
teja kredytowa. Notowane one bęną osobno, jaco 
akcje amisji z r. 1 8 9 9 . Ponieważ pierwszy kupos. 
od tych akaji ooiewa dopiero na rok 1 9 0 0 , a je­
dnak one partycypują już w docbodaah roku bia- 
żącsgo, przeto handel niemi odbywać się będzie w 
ten sposób, ża sprzadająey ma kupującemu zapłacić 
5 ' / ,  od dnia kupna po 31. grudniu 1 8 9 9 . Ruch 
dziiiajszy na giełdzie byl nieznaczny, — ala z wy­
jątkiem lokacyjnych papierów, zresztą lilniejizi. ten­
dencja wzięła górę. W Paryżu rozeszli* s,ę ns 
giełdzie poglosKa, że Anglja itanowezo ju t kupiła 
od Portugalji zatokę Delagoa.

Wledei 9 paidi Lem. Zamknięcie giełdy godz 3 min. 40 
Akcje u s t r .  Zekł kredy* 362*87, Akcje węg. Zakł. kred. 
868 60, Akcje AngtobenL-i 148*50, Akcji ni_onbankc 
298*—, Akcje L aen d erb u k i 288*—, Akcje Bsnkrereinu 
266-25, Ak<qe Bod en credit 448*—, Akcje r- Bankn h ipo­
tecznego 857‘—, Akcje kol. państw. 888*—, Akcje kolei 
połndwowej 70 75, Akcji tramwajowe 429 '—, Akeja kol. 
Klbethal 250'—, Akcje kol. Północnej 814*—, nOije kolei 
CzenuowiecKie; 282'—, Akcje alpiny 276-10 Akcje Rima 
Muranji 836 50, Aicji pragauegr Tow. żel. 1399’— , 
Akcje fabryki broni 196*—, Akeja tureckie tytoniów, 
136-75, Obfig. węg. indem. 92*66, Renta majowe 9875, 
A. tr renta koronowa 98-50, Węg. rant* koronowa 
93*90, 56 l  listy Tow. kred. ziem. 92 60, 4*/, listy Bankn 
kraj. 96*b0, 4*/,*/, listy Bankn kraj. 99 70, 4•/, listy 
Baóaa h ip o t 5* 50, 4*,/*/, listy Bankn hipot. 98*59, 
5*/, listy banau  hipot. 110*25, 4•/, Gal obli*. propinac, 
96*—, 4*/, Bal. poż ki*, z r. 1898 94*20 4*/, Pożyczka 
m. Lwowa 92'60, Losy tureckie 56*60, Karki 59*05, 
Rabie 12t */.-

Przyjechali do Lwowa.
dnia 9 października 1899 r.

HOTKL OH 'ERlAL ulica Trzeciego Kaja i. 8, pierwszo­
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. Hr. F. Czosno- 
wski z Ożomli. Hr. J. Potocki z Rymanowa. J. Bo rowski 
z Hurki. Z. Zalewski z Podgórza. W. Makomaski z Kró­
lestwa Pol. Dr. H. Seinfeid z Krakowa. Hr. E Jziedu- 
szycki z Izydorówki. A. Brandon z Diiis eldorfn. M. 
Rourdon z Meskwy. W. Grabianka z Podola. Profesor 
Rosenblatt z Krakowa. E. Cywiński z Płotycza. W. 
Strnszkiewicz, F. Klinger z W iednia. Dr. M. Teitaibaum 
z Brzeżan.

HOTEii EUROPEJSKI. Br. B. h o rro c t z Winm 
czek. D. Z. HofmoLl z Drohobycza. K . K o n O D iń s k i  z 
Krakowa. L. Perlewski z Bajkowca. H. P h tr  z Opawy. 
Hr. A. Zamoyski z Wysocka. R. Bnrder z Ziemienia. 
W. Pienii*ek z Lipinki. Dr. A. i-ederai z Pesztu. Dr. J. 
Walewski z Nosowe. J. Boy z Salon. S. Preek z Panta- 
łowic. J. Dobek z Borszczowa. Z Mar*ynowicz, R. Scepter 
z Łucka. S. Lawandowski z Bełza.

Nadesłane.
(Rubryka U  nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siehii żadnej za nią odpowiedzialności).

Niemożliwi w towarzystwie
ru ję  się często ludzie, nie wiedząc o tem sami, przez 
tei niemiły odór z u s t  który «  daję zaniedbane, a 
pr<ezto popsute zęby. A przecież tak jest łatwo o ch ro rć  
się pewnie od tego błędn przez regularne użv wame wody 
do ost Kosmm, która nsuwr każdy niemiłe odór przez 
swe desinfekcyjne działanie. Kosmin jest pierwszą je­
dyni, wodą do n s t  która nie pokrywa odoru na krótki 
czas przez silną perfumę, lecz niszczy p r i y c z y n ę  
powodujące przez gnicie w ustach, nie dotykając w naj 
Łimsjmnm zęoowi albo błony śluzowej.

F lu s k t  1 * 1 ., n a  d h ifo  w ysU rtca jąca , do n&bycic w  ip t tk a e h : 
H iacm isjiaych  d ro fu w jaeh  i p « n u m e ija ch . J a n s n lm  rtp racm itac ja , 
I .  Skriw&n, w  W iadniu  IX ., Mfliln•!***«*• S.

HansBiarja dr. ALbJZEGO KRAUSA
adwokata krajowego i obrońcy w sprawach kara- :h 
zuijduje się obecnie n a d  „ K a w i a r n i ą  W i t d e u -  
a t ą ”  przy placu św. Ducha 1. 3 (Teatralna 11) na II. 
piętrze, w ijśde między od wachom wojskowym a ,K a-' 
wiarnir wiedeńska* nrDrz® ~r bramy głównej krajowej 

Dyrekc,i skarbi 889 1—3

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

'rypłtca 2 1—?

De: potracenia piw laD lontów
EATOB WYMIANY 

c. i  w r y ł .  nant. a łc jji.

„Flirt” „Kraj”
ia]lipsze tutki i bibułki w książeczkach 

z papieru Sussewsktoie
w yrabu

S. W. Niemojjowskiego
188 1—P W «  IaW O W lS .

Wszędzie do nabycia.

Wanny, łaźnia, kąpiele rzymsko-iryjskie
i pływalnia

w Zakładzie kąpielowym  
św, Anny

ulica Akademicka liczba 10.
DZHNN1K POLSKI z dnia 8  października 1899 r .

o tw arte  codziennie od godziny 6  
rano  do 9 więpzorem; w niedziele 
i św ięta zakład o t w a r t y  t y l k o  

|do godziny 3  popo|nfłniu.

Łaźnia dla p a ń
od 1S września do' 1-go lipea,

każdego piątku od godz. 2— 7 wieczori m
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DZIENNIK POLSKI ’z'dnia 8 październiki." 1899 r.

Ojciec Hlilon.
(W spomnienit * wojny 1870 roko).

Od mitsiąsa jasne słońst rzuć* n« pola awoja 
ogaista promienie. Roikoim a życie wydobywa się i  
pod tej ulewy ogaia; wazyatko dokoła, jak okiam 
sięgnąć, roatapia się w zieleni Ai do krańców wi­
dnokręgu niebo jeat błękitne Folwarki normandzkia, 
rozaiaaa po pfaszezyźnis, wyglądają zdała, jak mała 
borki wiród wybujałych buków. Z bliska zań, otwo­
rzywszy drewnianą bramą, widzimy olbrzymi ogród: 
wszystkie stare jabłonie, kożeiste jik  chłopi, całe aą 
okryto kwieciem. Pnie ezarae, pokręcona i garbate 
wznoszą ku niebu swe biało-różowe wierzchołki, 
błyszczące miesiącami się barwami. Słodka ieh woń 
łączy się z drażniącym odorem, który wydobywa się 
z otwartej obory i kurnika.

Jest południe. Rodzina obiaduje wialnie w cie­
niu gruszy, zasadzonej przed domostwem: ojciee, 
matka, czworo dzieci, dwie służące i trzeeh parob­
ków. Nic nie mówią do siebie. Zjadłszy zupą, za­
brali sią do misy pełnej kartofli ze, słoniną.

Od czasu do czasu służąca wstaje, idzie do 
piwnicy napełni! dzban jabłecznikiem.

Gospodarz, duży ehłop, czterdziestoletni, przy­
patruje sią rosnąca] około domu winnej latorośli, 
która jak wąż skrąea sią około okien, wzdłuż muru. 
Wreszcie odezwał sią -.

— Wino ojca kiełkuje wcześnie; może w tym 
roku bądsie urodzaj.

Kobieta także sią obejrzała, nie wyrzekłszy 
słowa.

Ta winna latorośl była zasadzoną na miejscu, 
gdzie ojca rozstrzelano.

•  ••
Było to w roku 1870. Prusaey zająli cały kraj. 

Generał Faidherbe stal tu na czele swej armji.
Sztab pruski obrał sobie stanowisko ni tym 

folwarku. Chłop, do którego folwark należał, ojoiec 
Milon, przyjął ich, jak mógł najlepiej.

Od miesiąca awangarda niemieeka stała we wsi 
aa posterunku. Francuzi mieli swoją pozycją o dzie­
sięć mil stąd i byli zupełnie nieczynni; a jednak co 
aoe ubywało ułanów: Każdy odosobniony jeździec, 
albo nawet kilku kawalerzystów, jak tylko znalazło 
sią na ustroni, nio powracało w iąeej: znajdowano 
ich nazajutrz nieżywych w palu lub w rowie, łeh 
konia leżały także rozciągnięte na drodze, zabite cię­
ciem ssabłi.

Te zabójstwa zdawały sią być spełniane przez

jednych i tych samych ludzi, których jednak nie 
można było schwytać.

Przestrach ogarnął całą okolicą. Rozstrzeliwano 
ehlopów za najmniejszą poszlaką, więziono kobiety; 
starano sią groźbą wydobyć z dzieci jakąś wska­
zówką — wszystko na próżno.

Otóż pewnego poranku spostrzeżono ojca Mi­
lena, leżącego w stajni z twarzą okaleczoną. Dwóch 
ułanów tegoż samego rana znalezione zabitych o trzy 
kilometry od folwarku. Jeden z nieb trzymał jeszcze 
w ręku swoją szablą zakrwawioną. W idać, że sią 
hi) i bronił.

Rada wojenna została w tej chwili zwołana, 
tu przed tym folwarkiem. Przyprowadzono atarego.

Ojciec Milon miał lat sześćdziesiąt eśm. Był 
mały, chuderlawy, trochę garbaty, z długiemi ręka­
mi, podobnemi do kleszczów raka morskiego. Jego 
włosy płowe, rzadkie i lekkie, jak puszek młodego 
kaczęcia, nie okrywały czaszki. Skórą miał ciemną i 

I pomarszeseną, dokoła szyi uwydatniały sią grube ży­
ły, widocznie również przy szczękach. Uchodził w 
okolicy za skąpca.

Postawiono go między czterema żołnierzami 
przed stołem kuchennym, umyślnie tu przyniesio­
nym. Pięciu ofiacrów z pułkownikiem usiadło wprost 
niego.

Pułkownik rzekł po franeueku:
— Ojcze Milon. Od czasu, jak tu przybyliśmy, 

jesteśmy zupełnie z ciebie zadowoleni. Byłeś dla nas 
zawsze uprzejmym, a nawet ugrzecznionym. Ale dziś 
straszne podejrzenie zaeiążylo na tobie, trzeba te 
wyświetlić. Jakim sposobem otrzymałeś raną, którą 
masz na twarzy?

Chłop nic nie odpowiedział.
Pułkownik mówił dalej:
— Twoje milczenie potępia eię, ojcze Milon, 

ale chcą, żebyś mi sam odpowiedział. Czy mnie ro­
zumiesz? Czy wiesz, kto zabił dwóch ułanów znale­
zionych dziś, niedaleko stąd ?

Starzec odpowiedział krótka, a dobitnie:
— Ja!...
Pułkownik zdziwiony zamilkł na chwilką, nie 

spuziezająe z niego oka. Ojciec Milon stal nieporu- 
siony, z właściwą chłopom głupkowatą m in ą , z o- 
osyma apuszczonemi, jak gdyby rozmawiał ze swoim 
proboszczem. Jedna tylko rzecz zdradzała jege niepo­
kój -. rsz po raz połykał śliną z widocznym wysił­
kiem, jak gdyby gardło miał zaciśnięte.

Rodzina starca: jego syn Jan, synowa, dwoje 
wnucząt — wszyscy stali o kilka kroków w tyle, 
przerażeni okropni.

Pułkownik rozpoczął przerwane na chwilą ba­
danie :

— A ezy wiesz, kto zabijał po kołei naszych 
ułanów, kiórych znajdowane od miesiąca każdego 
rana w polu nieżywych?

Starzec odpowiedział s tą samą, lodowatą obo­
jętnością :

— Ja!...
— Ty zabiłeś ieh wszystkich?
— Ja!.,.
— Ty? Własną ręką?
— Ja 1...
— Opowiedz nan w jaki to sposób czyniłeś ?
Tym razem ojeiec Milon zdawał sią troehą po­

ruszonym. Potrzeba mówienia męczyła go widoeznie. 
Rzekł więc:

— Powiedziałem już. Zabiłem wszystkich!...
Pułkownik mówił dalej:
— Uprzedzam cię, że musisz wszystko wyznać. 

Najlepiej zrobisz, skoro zaraz to uczynisz.
Starzec rzucił niespokojne spojrzenie na rodzi­

nę, stojącą tuż za nim, zawahał sią jeszcze ehwilką, 
w końcu machną! ręką i poesąl:

Pewnego wieczoru, około dziesiątej godziny, 
nazajutrz po waszym tutaj przyjaździe, powracałem 
do domu. Ty i twoi żołnierze zabraliście mi wię­
cej, niż za pięćdziesiąt luidorów paszy, oprócz tego 
krowę i dwa barany. Powiedziałem sobie - dopóki 
będą brać mój dobytek, dopóty będę się im od­
wdzięczał. Miałem jeszeze w sercu coś innego prze­
ciwko w am i... Opowiem wszystko!... Otóż spo­
strzegam jednego ułana, palącego fajkę na moim 
rowie za stodołą. Zdejmuję z kołka moją kosę i 
skradam sią po cichu, na palcach. Ulan nie nie 
słyszał... Ściąłem mu głowę za jednym zamachem, 
jak kłos zboża. Nawet pary z ust nie puścił... S tu­
kajcie głęboko w kałuży, znajdziecie go w worku 
od węgla. Czyniąc to, miałem swój cel na wzglę­
dzie. Zabrałem wszystkie jego rzeezy, zacząwszy 
od butów, aż do szapzi; sshowałem je na 
strychu. . .

Starzec zamilkł. Ofioerowie w osłupieniu spo­
glądali po sohie.

* **
Ojciec Milon opowiadał dalej, jak spełniwszy 

pierwsze zabójstwo, myślał o dalszych. Nienawidził 
Prusaków, nienawidził skrytą, zawziętą nienawiścią. 
Miał w tern swój cel, j»k mówił. Przeczekał dni 
kilka. Pozwalano mu dowolnie wychodzić i wracać, 
robić, co mu się spodoba : tak okazywał się pokor­
nym, uległym i uprzejmym. Widywał każdego wie­
czoru wyjeżdżające oddzialki. Pewnej neey, dosły­
szawszy nazwisko wsi, dokąd się udać miał jeden 
ułan, wyszedł z domu. W ciągłych bądąa stosun­
kach z żołnierzami, nauezył się kilku wyrazów nie­

mieckich, które mu były potrzebne do przeprowa­
dzenia planu.

Wszedł na strych i tam się przebrał w ubra­
nie rabitego ułana. Potem zaczołgał się do lasu, 
kryjąc sią w zarośli i przysłuchując najmniejszemu 
szelestowi. Był niespokojny, jak złodziej.

Skoro pora nadeszła, zbliżył sią do drogi, nie 
wychodząc z zarośli. Zaczekał chwilką. Koło pół­
nocy tentent kopyt końskich rozległ sią po twardym 
gruncie. Przyłożył ucho do ziemi, aby sią zape­
wnić, czy tylko jeden ułan sią zbliża. Był gotów do 
walki.

Ułan jechał prędkim ktuaem, wioząc depesze. 
Z okiem wytężonem i nadstawionem uchem czekał 
na niego. Skoro zbliżył sią na dziesięć kroków, oj­
ciec Milon przywlókł się do niego przez środek dro­
gi, jęcząc: ,H ilfe! Hilfe ! '  Ratunku! Ratunku! Ułan 
zatrzymał sią, wziął go za Niemca i przypuszczając, 
że jest raniony, zsiadł z konia, nic nie podejrzywa- 
jąc. Gdy sią nachylił ku niemu, dostał w sam 
brzueh pchnięcie głębokie ostrą szablą. Padł baz 
życia.

Wtenczas Normandczyk, uniesiony niemą rado­
ścią namiętnego chłopa, powstał i dla swej już 
przyjemności poderżnął gardło trupa, ściągnął do 
rowu i tam go wrzucił.

Koń czekał spokojnie na swego pana. Ojeiec 
Milon wskoczył na siodło i pojechał galopem przez 
pole. W godziną później spostrzegł znów dwóch 
ułanów, jadących konno obok siebie, wracali do 
obozu. Podjechał prosto do nich, krzycząc znów: 
.Hilfe I Hilfel* Prusacy widząc mundur niemiecki, 
bez najmniejszej obawy pozwolili mu się przybliżyć; 
tymczasem stary jak kula armatnia wpadł między 
ich obu, zabijając jednego szablą, drugiego wy­
strzałem z rewolweru. Następnie pozabijał ich ko 
nie — konie niemieckie; poczem najspokojniej za 
prowadził do szopy w lesie konia swego, dał mu 
snop siana i wody, aam zaś rozebrał s ię , mundur 
ukrył i przywdział znów odzienie chłopskie, wpierw 
tam już przygotowane. Powrócił naatąpnie do swe­
go łóżka i spal smacznie do rena.

Przez cztery dni z rządu nie wychodził wcale, 
oczekując końca rozpoczętego śledztwa; ale piątego 
daia znów ruszył w drogą; zabił jeszcze dwóch 
ułanów, dzięki temu samemu podstępowi. Odtąd mc 
go już powstrzymać nie mogło. Go noc błąkał się, 
juazcial na los szczęścia, zabijając Prusaków to tu, 
to tam, galopując przez puste pola, przy blasku księ­
życa. A skoro zadanie swoje ukończył, zostawiając 
po za sobą trupy, leżące wzdłuż drogi, star; kawa 
lerzysta szedł chować konia i mundur do szopy.

W południe odwiedzał najspokojniej swego

wierzchowca, nosząc mu owies i wodą; żywił go 
obficie, bo wymagał nawzajem ciężkiej pracy.

Alo pswnegr dnia jeden z napadniętych miał 
sią na baczności i oiąeiem szabli rozpłatał twarz 
atarego chłopa; ten jednak sabił ich obydwóch.

Pomimo to ukrył konia, włożył swoje nędzne 
ubranie; ale kiedy wracał, zrobiło mu sią słabo, 
zawlókł się wiąe do stajni, nie mogąc dojść do do­
mu. Tam też go znaleziono zakrwawionego, rozeią-
gniętego ni słomie.

* ••
Skoro skeńesył swoje opowiadanie, podniósł 

nagle głowę, spoglądając s dumą na ofiearów 
pruskich.

Pułkownik kręeąe wąsa zapytał:
— Nie masz juz więcej nic do powiedzenia?
— Nie, nio wiąeej 1 Rachunek jezt zrobiony 

sprawiedliwie: zabiłem szesnastu — ani jednego 
mniej, ani jednego wiąeej...

— Wiesz ty, że eię ezeka śmierć ?
— Nie będą prosił o ułaskawienie.
— A byłeś ty żołnierzem ?
— Tak jest — byłem nim w swoim czasie' 

Ale wyście zabili mi ojea, który był żołnierzem, a 
przytem zabiliśeie mi młodszego syna Franciszka 
w przeszłym miesiąau pod Erreuz. Byłem więc dłu­
żnym — i dług spłaciłem. Teraz między nami 
kwita.

Oficerowie spoglądali po sobie.
Starzec mówił dalej:
— Ośmiu ułanów za mego ojca, ośmiu — za 

syn* 1 Ja do was nie przyszedłem! Ja was mc znam, 
ani wiem skąd przychodzicie. Zemściłem sią tylko 
i nie żałują tego.

A prostując swój garb, skrzyżował ręce, wy- 
wierająo wrażenie pokornego bohatera.

Prusaey rozmawiali długo pomiędzy sobą po 
cichu. Kapitan, który także stracił syna w przeszljm 
miesiącu, bronił sterca Wtenczas pułkownik wstał, 
zbliżył się do ojea Milona, a sniżająe glos, rzekł:

— Siuchsj starcze 1 Jest może sposób uratowa­
nia ei życia...

Ale ojciee Milon nie słuehal go. Wzrok tylko 
r- lepił w pułkownika. Wi«tr poruszał małe kosmyki 
włosów na jego czaszce. Stariec skrzywił się, w piersi 
zaczerpnął powietrza i w twarz Prusaka z ealych sil 
plunął raz i drugi I

W jednej chwili ojeieo Milon zoatał porwany 
na ręce i przyparty do muru. Kiedy go miano roz­
strzelać, uśmiechnął się do Jana, starszego swego 
syna, do synowej i do dwojga wnucząt, którzy pa­
trzyli nań w niemym, niewypowiedzianym bolu...

Ouy de Maupaasant.

IR06NE OGŁOSZENIA.
Doniesienia rozmaite

po l 1/* centa mi v». .r--.su.

Bilety wizytowe, zaproszenia, karty i listy 
ślnbne, wykonywa po niskich cenach 

zakład artyst-litograficzny. Antaoi Przy- 
szlak we Lwowie, ni. Lindego 4.

flSflłlA inte* 8en*na obejmie posadę do 
Uwttilft zarządu d jm u  i kucani do je­
dnej ocoby. Poste restante T. P. Brzeźany.

w powiecie g r y b e w s k l m ,
6 kilm. < d stacji Bobowej 

w okolicy uroczej z obszarem 220 mor­
gów; w tem 160 orne. psz-.nnej ziemi, 
a resztę lain. Ogrodu owocowego ‘ ko o 
4 morgi. Bu :ynki w bardzo dobrym 
stan ie ; wraz z inwentarzem żywym 
i zasiewami zaraz z wolnej ręki do sprze­
dania. Potrzebna gotówka 20.00' > zł. 
resztą bank. Oferty pod adresem : Obizar 
dwarakl Faikewa poczta Bruśnlk.

Folwark

Poczta Liszki poszukuje zdolnej eks- 
pedytorki do sam oist­

nego prowadzenia skombinowanego za- 
rsądu. 858

Zdolni madniarki
Ladi-tadtera i Synów u . Akademicka 10.

5 . . L . :  elegancko urządzonych z ku- 
PUKIII chnią, łazienką, wodociągi, 

gazowe oświetlenie, przy 
zaraz do wynajęcia.

ul. O .-bronek 4 
963

Pakśj
ar t8.

z całem utrzymaniem dla p-.ni 
lub starszego pana ul. Kopernika

962

4 pekeje, przedpokój, kuchnia, od 1 li­
stopada. Koralnicka 8. 969

Z u k n ity  kiiiak *"*-cyjny, odznaczo 
ny na wystawie lwowskiej, cała flaszka 
8 60, pół flaszki 1-80, ćwierć flaszki 1 zł. 
Do nabycia tylko 

w Handlu 
we L w o w i e  ul. Batorego

ro u , cwierc u-.szzi i zi.

1 Leonarda Soleckiego
ul B a t o r e g o  1. 2 .

J a U t  i przedpekój umeblowany z opa- 
rHKIIJ }em j ujługą zaraz do najęcL 
Poniatowskiego 3 w Parku. 966

T r n r i 7 n p  na m>3Z? p°lne> ailDit w p ‘-11 UblAllą gaikach 5 kilo 3 zł apteka 
w Bnkaczoócąch. 978

RyOfjjifi e k o n o m i c z n y  w sile wieku 
lU g i lk t t  i  chlubnemi świadectwami, 
i z zachoduiej Galicji, poszukuje po-ady 
kawalerskiej. Adres H post restant Mo­
ściska. 969

Ruojyp kiszone baryłeczki 5 klg frarco 
HjlfAC wysyła za 2 zł. Jeljan Markowski 
Uśele raekls. 867

W I N O  chowu*
łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer­
wone po 26 ct. B e n e d y k t  B e r t l ,  
właściciel dóbr, zamek Gellteoh przy 
1809 Gonohitz w Styrii. 1—?

lo r :  r e t i w a w c z F
do ezkół średnich lub realnych

otworzył dnia 15. września br.
nauczyciel 9 t4  1—1

Mikołaj Budzanowski
Przyjmowani aą uczniowie publiczni i

prywatyści.
Neoka podzielona na dwa oddziały, od­
bywa się pod kierownictwem rutynowa­

nych pedagogów.
W amuk bardzo przystępne. 

Informacyj udziela kierownik :
Mikołaj Budzanowski Rynek 7

od godziny 12—2.

L. 41.130.

Ogłoszenie konkursu.
Wydział k ajowy Królestwa Galicji 

i Lodomerji z Wielkiem Księswem Kra­
kow skim  ogłasza konkurs na pożyczki 
w wysokości co najmniej 1000 zł. z fun- 
daji imienia Eeliksy Marji dw. im z hr. 
Golejewskich Cz rkowskiej dla przemy­
słowców i rękodzielników, którzy prowa­
dzą się m oralne, ukończyli z dobrym 
postępem naukę w zakładach dla facho­
wej nauki przemysłowej lub w innych 
zawodowych z kładach przemysłowych, 
pos adają wymacane ustawą przemysło­
wą świadectwo uzdolnienia fachowego 
do samoistnego wykonania przemysłu i 
pragną otworzyć samoistną pracownią, 
a nie m -ją kn temu środków pieniężn ch 

Przy tem p irw szera rozdaniu po­
życzek uwzględnię i być mogą kandy­
daci z zakresu następujących rękod i r ł : 
ślusarstwa, stolarstwa, stelmastw , bla- 
charstwa, kaflarstwa, m larstwa pokojo­
wego i dekoracyjnego, rzeźbiarstwa deko­
racyjnego (sztukaterstwa)

Pożyctki będą udzielane na pokr - 
cie zaop:.trzi-nia się w potrzebne przy- 
bory i narzędz a, tudzież na zakupno 
pierwszego zapasn materjałó e. Pożyczki 
te będą wogóle bezprocentowe, a spłata 
ich ma się zaczynać depiero w rok po 
podjęciu pożyczki i może b jć  rozłożoną 
do lat pięciu na raty o ila możności naj- 
dogodnitjs e dla zaciągającego pożyczkę 

O pierwszeństwie dla otrzymania po­
życzki r  zstrzygać będzie dowód lepsza, 
go fachowe o wyks'talcenią kandydata- 
Wysokość pożyczki z ograniczeniem po­
wyżej nadmienionem zalażną będz e od 

1 oceni- nia wydatków, których urządzenie 
pracowni danego rzemiosła niezbędnie 
wymaga, oraz od należycie uzasadnione­
go żądania koińpetenta.

Pożyczki będą wypłacane jednorazo­
wo i zaraz po przyznaniu, a Wydział 
krajowy rozstrzygnie w każdym poszcze­
gólnym wypadku, czy kwota udzielonej 
pożyczr. i ma być wypłacona wprost do 
rąk biorącego pożyczkę, czy tez do rąk 
zaufanego delegata.

Prawo udzielania pożyczki słnży JW. 
Tadeuszowi Czarkowskiemu - Golejewskie- 
mu jako posiadaczowi ordynacji familij­
nej imienia Charkowskich, na podstawie 
ternalnej propozycji, przedłożonej mu 
przez Wydział k ra jo .y .

Kandydat ubiegający się o pożyczkę, 
winien wnieść wprost do Wydział* kra- 
jewege, najdalej do dnia 30 paidzlsrnlkt 
f899 należycie umotywowane podanie i 
dołączyć d o ń :

a) świadectwo urodzenia i chrztu na 
dowód, że k-mdydat jest wyznania rzym­
sko- grecko- lub ormiaósko-katol ckiego 
i należy do narodowości polskiej, a  ewen­
tualnie jeśliby metryka cbrztn nie udo­
wadniała należności do narodowości pol­
skiej, załączyć do po 'ania inny dowód, 
wyk żujący tę okoliczność fnp, poświad­
czenie, że według ostatniej kenskrypej 
językiem kandydata jest język polski), tu 
dz eż na wszelki wypadek w podaniu 
wyraźnie oświadczyć, że kandydat przy­
znaje się do narodowoś. i polskiej;

b) świadectwo ubóstwa, stwierdza­
jące wiarogodnie, że kandydat nie po­
siada środków na otworzenie własnej 
pracow ni;

c) świadectwo m oralności;
d) dowód nkończenia nauki facho­

wej i świadectwo uzdolnienia do sam oi­
stnego wykonywania obranego zawodu 
rękodzielniczego;

e) deklarację pisemną, mocą której 
kandydat zobowiąże się, iż będzie swe 
rękodzieło w obrębie Królestwa Galicji i 
Lodomerji wraz z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem przynajmniej przez lat 10 
cd otrzymania pożyczki wykonywał.

W razie luyskania pożyczki, wysta­
wi biorący pożyczkę akt, dający Wydzia­
łowi krajowemu rękojmię, iż kwota po­
życzki zostanie przezeń na założenie sa­
moistnej pracowni użytą i obowiązujący 
go bezwarunkowo do zwrotu pożyczki 
bez procentn w oznaczonych terminach, 
ca  wypadek zaś porzneenia swego rze­
miosła lub wyprowadzenia się x kraju, 
do bezzwłocznego zwrotu całej niespła­
conej jaszcze reszty sumy pożyczkowej 
naraz, tudzież do zaplaeenia odsetek w 
stosnnku 6 pret. rocznie od całej sumy 
pożyczkowej począwszy od dnia jej po­
brania po dzień rzeczywistej zepłaty.

Z Wydziału krajowago.
We Lwowie ą. 28 września 1899.

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, iż otworzyłem w e  Lw ow ie  
przy n llcy K op e rn ik a  1. IM

Fabryk; cukrów deserowych, czekolady, karmelków i herbatników
pod firmą

A D O L F  T E R P I T Z
i wykonuje takowe po cenach najniższych.
V, kilo cukr. deser, wraz z pnd. 1 — |  ’/t kilo herbatników mięszanych —-80

,  j omadek mięszanych . — 80 j ,  samych czekoladek . 120
,  ,  fasonowych . — 60 I ,  czekoladek pralinowych . 1 5 0
, karmelków nadziewanych — 50 |  , owoce kandyzowane . . 120

Przyjmuje zamówienia na wszelkie wyroby cukrowe załatwiając takowe na 
oznaczony czas. 928 1—10

J u lj t in  S o l i k
(przedtem Fr. Mrozlńskl)

we Lwowie 
ulica Subiesklego I 7 ,

poleca

w s7 fllk ii i n n tim lr i f i i t o r  a m anovvic,e: futr‘ do p ° |r*żb  paietoty mę- WWoABiaiu y a iu n a i  lUlBI skie i damskie, podług najnowszych fasonów, ro­
tundy, katanki, kołuierze, peleryny, rarękawki, czapki, męskie i damskie kołpaki, 
stóry we wszystkich gatunkach, wierzchy gotowe do futer męskich i damskich. 
Miterje najnowsze na wierzchy w największym wybo p p |.u  iimjopjrnu h .ł otolp 
rze Wyszczególnione to b ry zna dują się n i  składzie. Uulljf ulillul sUndllG ólfliG, 

Do przechowania przyjnmre się futra na lato. 856 1-4
D laP . T. Publiczności i Przewieleb Duchowieństwa spłaty miesięcznemi ratami.

J U n n M H n H B l

I

Ora Fryderyka Leagiela balsam brzazawy. Jaż
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim raiio 
zyska dopiero prawie cudowny skniek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inns 
miejsce skóry lyin balsamem, ta już nazajutrz rana 
odpadają prawie rdeznaszr.s iupleis :e  skóry, iuóra 
staje ale przezte Iśnląoe białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
1 nadaje młodocianą Darwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość osuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa stłuszczcnia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
nżycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydłe beazessewe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, nmyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece m ianowicie: we Lwewle u Z.
Ruckerm; w Krakewle u W iktora Redyku; w Czernlowoaot a Gclichowskiego 
nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguerja; w Tarnepeiś n Marejana 
Krzyżanowskiego; w Tnrnawle u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel­
aka u Alfreda Ftlnmenthala i w droguerji A. Haas. 1500 1—?

O Ciągnień
maja losy

Wielkiej Loterji dobroczynnej
na dochód Budapescteńskiego Stowarzyszenia poliklinicznego (szpitalu)

P r o t e k t o r  z
J. c i k. Wys. Arcyks. Józef.

Zastępca protektora :
J Em, kardynał dr. Lorenz Schlauch.

Główna wygrana 100.000 koron.
5 po 20.000, 5.000 koron wartości, Itd.

Wszystkie wygrane odkupione będą na żądanie w Wiedniu u Zarządu za 
gotówkę ze strąceniem 20°/?. " Ś H  

Każdy los gra we wszystkich 6 ciągnieniach bez jakiejkolwiek dopłaty, a można 
jednym losem zrobić 6 głównych wygranych

Rozporządzeniem wysok. Ministerstwa snarbu 1. 45922/1888 do­
zwolonym jest obrót tych losów w Austrji.

Cena losu ty]ko 1 koronę. 
Pierwsze ciągnienie już 4 stycznia 1900

Losy są do nabycia w biurze loteryjnem L, Spiegelgasse nr. 13, oraz we 
wszystkich kantorach, c k. uizędach pocztowych, trafikach tytoniowych, kolektu­
rach loteryjuych i t. d. 1 ?

aPM'"" Ciągnienia odbywać się będą nieodwołalnie w dn ach oznacz nych.

■ Olbrzymi album kart pocztowych
rozsyła wszędzie z powodu niezwykłego 
zapasa za przysłaniem przekazem po­
czt wym 41 ct. d o m  e k s p e d y t e w y  
Alberta Fleieztuana w Wiedniu 
I. F ran i Josef Quai 27. Jako dodatek 
bezpłatny 10 sztuk bardzo pięknych kart 

pocztowych z widokami i cennik.
1218 1 - 9

Zarząd szkółek leśnych i ogrodowych
Z A S S 0 W pod Czarną

poleca do kultur josiennych :

sadzonki leśne, drzewa parkowe, krzewy ozdobne i rośliny pnące
po cenach n ajniższych ,  — Katalogi  opłatnie 927 1-10

L. 3133/88.

Licytacja Skartów.
W c. k. głównej fabryce tytoniu w W innikach zoataną w dro­

dze publicznej licytacji sprzedace sk u rly  drelichow e, zgrzebne, papie­
rowe, aznurow e, a are  żelazo i l. p

Licytnnci zechcą oferty swoje ostem plow ane 50 centow ą m arka 
do k tórych to ofert 10-%  w rd jum  załączyć należy, najdalej do 24 
października 1899 do godziny 12-tej w południe Zarządow i tutejszej 
c. k. głównej fabryki nadesłać.

Bliższe w arunki licytacyjne m ogą być w godzinach urzędowyc! 
w tutejszym  c. k. Ekspedycia p rze jrzan a

Z Zarządu c. k. głównej fabryki tytoniu.

W W innikach dnia 4 października 1899.

A?
V
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S. MOTYLEWSKI 
KRZYSZKOWSKI

Lwów, plac Marjacki I. 6
(o b o k  n r e lu  F r a n c u s k i e g o )  

polecają:
ktszulc męskie po 1.90, 2.25 do 3.

,  „ z kołnierzami i man-
szetami przyszytymi po 2.85 do 3.50.

Kołnierze po 20, manszety po 35.
Bielizna wełniana jak koszule, spodnie 

i kaftan/ki od 1.20 za sztukę.
Kamizelki do polswaals z rękawami, 

wełniane, włóczkowe i irchowe od 
3.50 za sztukę.

Skarpetki I paAoztoby męskie weł­
niane, nicianne i fildecosse od 20 ct. 
za parę.

Haweloki I Bnndy angielskie i krajowe
wyroby od 10 zł. za sztukę.

Płaazc; e gtimawe i zwyczajne palta 
(tylkcF ̂ najnowszy krój) od 12 zł. 
za sztukę.

Koce angielskie gładkie i imitacja ty­
grysiej skóry do okrywania łóżek 
i nóy od 7 zt.

Paraso » angielskie i krajowego i wy­
robu od 2 zł. za sztnkę,

Woda koloóaka i perfumerja francu­
ska augielska.

Wyroby ze skóry jak pularesy, torby, 
kutry, torby na akta, skatułki i torby 
nrzą irone do 200 za sztakę.

Cznpkl najrozmaitszych form do po­
dróży i polowania od 1 zł. po­
cząwszy.

Rekav iozkl tylko angielskie jak glacce 
irchowe, łosiowe, nicianne, jedwa­
bne, wełniane i futrzanne.

Buoiki męskie robione podług naj­
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte.

Kaloeze rosyjskie (petersburgskie) i 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach.

Kapelnsze I cylindry Habiga i angiel­
skie do pory roku co sezonn świeży 
fason.

Krawaty we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 centów 
za sztnkę. 25 1—1

C e n n ik i  na żądania firanko.

IrrilacysPiersioi 
KASZLE 

KOKLUSZ 
FLEOMY , 

BEZSENN0S
P ary i,2 8 ,u l' Bergi
w Khaiowii, w  Apte PP. Wiszniewskiego 
Redyku Irauczyńskie 

We I.wowie wapt 
PI*. MlkolMchi Wawlareklegg, Ehrbara I Hacker;

Handel herbaty i k a w y

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki l, 10.

poleca 14 1—7

HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprow adzoną

ciemno naciągającą, z w ybornym  smakiem 
i a. m atyczną w onią:

Nr. 1*/, kg. zł. 1-60 
2 — 
3-—

2 n u » 2'
3 a i> »•
1 II II »

Jtngc czarna ................................
Soaohang „ ................................

„ „ zbioro majowego
Kaynsw  .................................
Meiange de Londres . . . .  „ 5 „
Wyalewkl z własnych herbat . . . .

„ z najlepszycL horbat . .
Ceny herbaty oznaczono na 1L kilo w paczkach po

*/, lU i V. kilo.
Cenniki wyseram nu żądania franco.

4 -
1-30
1-60

Fwiakt*?- Dr. Kaurinitn Oatauawski - Barański. Włoóriciak i wydawcy: Dr. K. OatMzawiki - Baraóaki, 4. Kilaki Z drukarni M. Schraitta i Sp. p#d zarządw St. Piutruwakiaf*;


